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Mafia i b  Łwawie idhgiliie sis m d  m  W M - b W
Miasto buduje oibrzymig bramę triumfalna l ia  wojska

Przygotowania do przyjęcia przez 
Lwów defilady wojska znajdują się 
już w pełnym toku.

W  centralnem miejscu rewii tj. na 
cu Halickim naprzeciw pałacu Bie* 
siadeckich ustawiona zostanie OL­
BRZYMIA BRAMA TRIUMFAL* 
N A  O WYSOKOŚCI 12 METRÓW 
W  KSZTAŁCIE SKRZYDEŁ H U ­
SARSKICH. Wygląd bramy, budo*

RIEDLA
LWÓW R U Y O W S K IK O 1 . 3

PHILIPSA ijMsłfln MOSSZł
7-iam.aowe, 3 zakresowe, 5-lampowe superheterodyny 

demonstruje bez obowiązku kupna

F-a Barwik & Borzemski
Lwżw, Kopernika 18 Telefon 218-60 
OOGODNE WARUNKI SPŁATY już od zł. 17'— miesięcznie

stojnicy państwowi. Spodziewany jest 
przyjazd członków rządu i  najwyż­
szych przedstawicieli armji. ZAPO­
W IEDZIANY ZAS JEST UDZIAŁ 
60 PRZEDSTAWICIELI OBCYCH 
PAŃSTW.

Cala rewja będzie transmitowana 
na całą Polskę przez Polskie Radjo, 
które już poczyniło techniczne przy* 
gotowania do tej niebywałej trans­
misji.

Ze względu na zapowiedziany wie­
lotysięczny zjazd ludzi z całei Polski 
poczynione zostały przygotowania w 
kierunku zapewnienia dla gości odpo* 
wiednlej ilości kwater. Tą drogą kie­
rujemy apel do wszystkich, którzy 
mogą odstąpić część swoich mieszkań 
dla gości, aby je zgłaszali natychmiast 
w  Referacie turystycznym bądź Ma* 
gistratu, bądź Dyrekcji kolejowej.

Jak wiadomo wstęp na place, które*
ml przejdzie defilada, bedzie płatny.

Uchwały jasnogórskiego Synodu -- 
doniosłym faktem politycznym

Paryż, 9. 9. (Tel. wl. K ). Paryski • W  dalszym ciągu pismo omawia 
„Le Temps" podaje interesujące o* i polityczną stronę uchwał na Jasnej
świetlenia oraz informacje, dotyczące 
Synodu B iskupów na Jasnej Górze. 
Dziennik francuslfi podkreśla z na* 
ciskiem polityczne znaczenie wiel* 
kiego zjazdu kościelnego.

W edług „Le Tem ps‘a“ Synod po* 
wziął trzymane jeszcze w  dyskusji a 
daleko idące postanowienia, dotyczą 
ce unifikacji obrządków  i zwycza* 
jów . Zdaniem organu paryskiego 
posiada to  szczególną wagę ze wzglę 
du  na obrządek greckokatolicki, li* 
czący około trzy m iliony wiernych. 
Fakt powzięcia wspólnych decyzyj 
w  tej mierze uważa „Le Tem ps“ za 
dow ód postępującego zbliżenia o* 
brządków w ramach państwa nol* 
skiego.

Dochód w całości przeznaczony zo­
stanie na Fundusz Obrony Narodo­
wej.

Jeszcze raz apelujemy do wszystkich 
mieszkańców Lwowa, aby przygoto* 
wali jak najbardziej staranną dekora* 
cję okien, balkonów i kamienic, oraz 
najwspanialszą iluminację okien. Swie- 
ce potrzebne do iluminacji należy za* 
wczasu nabywać w sklepach. Spodzie­
wamy się, że kupcy polscy zaopatrzą 
się w odpowiednią ilość towaru, aby 
nie zabrakło go dla nikogo.

Ze względu na przemarsz tak ol­
brzymiej ilości wojsk przez szereg go* 
dżin, ruch tramwajowy zostanie w po­
niedziałek odpowiednio ograniczony.

Dowiadujemy się, że w poniedzia* 
lek młodzież szkolna zostanie zwoi* 
niona od nauki i uda się na powitanie 
wojska. Kierujemy apel do dyrekcyj
wszystkich szkół, aby wezwały mło­
dzież zarówno męską, jak żeńską, do

Górze. „List Pasterski, podpisany 
przez wszystkich biskupów — czyta* 
m y w  „Le Temps‘ie“ — musi być ro> 
zumiany, jako nowe zbliżenie Kościo 
la do Państwa Polskiego pod zna* 
kiem walki z komunizmem. Zape* 
wniają z kół poinformowanych, że 
program przygotowywany przez płk. 
Koca, z ramienia gen. Smiglego=Ry» 
dza, weźmie w szerokiej mierze pod 
uwagę ten  nowy fakt.

D otąd  wśród kleru polskiego zda* 
wało się, że górowały tendencje prze 
ciwrządowe. W ielka część ducho* 
wnych, a za nimi, i  wiernych, odda* 
lala się zarazem o d  rządu i nacjona* 
lizmu, by  szukać kontaktu z żywio* 
lami demokratycznemi, a  zwłaszcza

zaopatrzenia się w możliwie dużą ilość 
kwiatów, któremi powinni być witani 
maszerujący żołnierze. Również pu 
bliczność powinna mieć kwiaty dla 
wojska, tak, ABY IDĄCE ODDZIA­
ŁY MOGŁY MASZEROWAĆ W  
DEKORACJI PEŁNEJ ŚWIEŻEGO 
KW IECIA.

Entuzjazm, z jakim Lwów przygoto* 
wuje się do przyjęcia wspaniałej rewji 
wojskowej, świadczy, że będzie to 
NAJW SPANIALSZA MANIFESTA­
CJĄ, jaką oglądał nietylko Lwów, ale 
wogóle Polska.

Gen. Śmigiy-Rydz we Lwowie!
WCZORAJSZY „IKC.“ PODAJE, 

ZE DEFILADA WOJSKA W E 
LW OW IE W  NAJBLIŻSZY PO ­
NIEDZIAŁEK ODBĘDZIE SIĘ 
PRZED NACZELNYM WODZEM 
GEN. SMIGŁYM-RYDZEM.

z partją ludową i  „frontem M orges1' 
czyli z kartelem umiarkowanych 
stronnictw  opozyjcyjnych.

Synod — pisze dalej francuski 
dziennik — p od  bezpośrednim wply 
wem Stolicy Apostolskiej powziął 
decyzję pojednania z Rządem. No* 
wa ta  polityka, której podstawy 
stworzył Synod, nie pozostanie bez 
wydatnego wpływu na rozwój we* 
wnętrznej sytuacji politycznej".

ZAWIADOMIENIE
Zawiadamia się P. T. Publiczność, 

że w sklepach z pieczywem piekarni 
R U D O L F A  JA N O W S K IE G O  przy 
ui. ROMflNOWICZfl 8 i N fl BAJKI 10, 
nabyć można wszelkie gatunki pie­
czywa krajowego i wyrabianego na 
sposób zagraniczny,

Poleca się ^Sucharki M o rs z y ń - 
skie“ oraz chleb S o ja  dla cierpią­
cych na cukrzycę.
1169 Z A R Z Ą D
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Cała Polska staje na baczność
Wódz Naczelny wraca przez Wiedeń do kraju

Warszawa, 9. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Według otrzymanych informacyj, nale 
ży sądzić, że gen. Rydz-Smigły w cza*/ 
sie swego pobytu w Wenecji, przepro*/ 
wadził doniosłe rozmowy, które wkra­
czają nawet poza sferę interesów poi* 
skoswłoskich. Włochy z duża uwagą 
śledziły rozmowy i konferencje, prowa 
dzone w Paryżu przez gen. RydzasSmi* 
głego z przedstawicielami wojskowości 
i rządu.

Siedzą to z dużem zadowoleniem, 
gdyż widzą w tern dowód realistycznych 
tendency}, zauważonych zarówno w Pa 
ryżu, jak i Warszawie. Zupełnie nie* 
spodziewany wjazd gen. Rydza*Smigłe» 
go do Wenecji wywołał zrozumiałe za» 
interesowanie. Obecnie okazuje się, że 
wyjazd został zdecydowany dopiero 
w ostatnim dniu pobytu Naczelnego 
Wodza w Paryżu.

Wiedeń. 9. 9. (PAT). Dziś o godz. 
14 na Dworzec Południowy • przybył 
specjalnym pociągiem z Wenecji Ge« 
neralny Inspektor Sił Zbrojnych, 
Gen. Śmigły - Rydz. N a dworcu o* 
czekiwał poseł R. P. Gawroński a 
małżonką. Po przywitaniu gen. Smi* 
'gły « Rydz z małżonką w  to  warzy-

stwie gen. Stachiewicza oraz oficerów I zwiedzania zbiorów sztuki w Mu* 
świty odjechał do poselstwa poczent J zeach Belvedere i Galerji Lichten* 
udał się na miasto, celem dalszego Steinów.

Tajemnicze bomby
na dworcu w  Semmeringu

Paryż. 9. 9. (PAT). Havas donosi 
z Wiednia, że N A  DW ORCU ZA ­
CHO D N IM  W  W IED N IU  ORAZ
W  W A G O N IE PO CIĄ G U  STOJĄ* 
CEGO NA STACJI WOLFSBEG* 
KOBEL W  POBLIŻU SEMMERIN­
G U  WYBUCHŁY BOMBY. JE* 
D N A  OSOBA ZOSTAŁA ZRANIO 
NA. WŁADZE ZARZĄDZIŁY 
PRZESZUKANIA WSZYSTKICH 
DW ORCÓW  AUSTRJACKICH.

Warszawa, 9. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Podróż gen. Rydza*Smigłego do Wene* 
cji wywołała w Paryżu zrozumiałe po* 
ruszenie. Francuzi z podróżą gen. Ry* 
dza-Smigłego do Wenecji łączą nadzie 
ję, że w czasie swego pobytu we Wło* 
szech żechcc przeprowadzić pewne ro­
zmowy polityczne. Prasa wioska przy* 
bucie gen. Rydza*Smigłego do Włoch 
ocenia jako dalszy wynik rozmów pa* 
ryskich. Że jednak podróż gen. Rydza

Śmiałego posiada pewne znaczenie po» 
lityczne, prasa włoska i  francuska wy*, 
mienia fakt, że na powitanie gen. Ry* 
dza*Smigłego przybył specjalnie samo* 
lotem do Wenecji obecny podsekretarz 
stanu w min. spraw zagrań. Bastiani- 
ni. Z  miarodajnych źródeł dowiaduje* 
my się, iż gen. Rydz-Smigły z p. Ba*, 
stianini przeprowadził w Wenecji dłuż’ 
szą rozmowę.

Francja pożyczy Polsce 1 miljard

Wrzenie na giełdzie 
warszawskie!

Warszawa, 9. 9. (Teł. wł. — s. b.) 
Wiadomość o  udzieleniu przez Frań* 
|ję Polsce pożyczki w  dość poważnej 
wysokości wywołała duże wrażenie na 
fieldzie ̂ warszawskiej.

Ujawniło się to zwyżką papierów 
procentowych, a przedewszystkiem 
nkcyj metalurgicznych. Należy pod* 
kreślić, że obroty akcjami metalurgicz- 
aemi Syly bardzo duże, a transakcja 
bardzo liczne.

Rewolta komunistyczna 
nmtugalskiel floty zdławiona

Łbborn, 9. 9  (PAT W edług dzień* 
alka „Dario Manhan** oba zbuntowa* 
ne okręty wojenne zamierzały udać się 
do ’ Walencji lub Malagi, aby odąć się 
do dyspozycji rządu madryckiego.

Lizbona, 9. 9. (PAT) Podczas bom­
bardowania zbuntowanych okrętów 
przez artylerję forteczną 12 marynarzy 
zostało zabitych a  20 rannych. Ofice-, 
rowie zbuntowanych okrętów, którzy 
dopuścili do aktu niesubordynacji i 
Jiuntu, zostali przeniesieni w stan spo­
czynku.

Polska ekspedycja polarna 
na Spitsbergen

Tromsoe, 9. 9. (PAT) Od ekspedycji 
polskiej na Spitzbergen PAT otrzyma* 
ła dziś z Tromsoe depeszę, donoszącą, 
że ekspedycja, która wyruszyła z Eis* 
fiordu w dn. 10 sierpnia na północ, do 
tarła po 14«dniowym wytężonym mar* 
szu do Przylądka Północnego (80 st.). 
Powrót Ho Klasbilen w Eisfiordzie 
trwał 9 'dni.

I Warszawa. 9. 9. (Tel. -wł. — s. b.) 
Do chwili obecnej nie otrzymano ża­
dnego komunikatu o przebiegu i wy* 
niku konferencji paryskiej. Źródła 
miarodajne zapewniają że dopiero po 
powrocie NACZELNEGO W O DZA 
GEN. RYDZA .ŚM IGŁEGO I PO ­

DOM IONA O KONKRETNYCH 
ZASADACH UKŁADU POLSKO* 
FRANCUSKIEGO.

Dotychczasowe informacje stwier* 
dzają, że pomoc finansowa Francji 
dla Polski sięga sumy OKOŁO 1 MI- 
LJARDA ZŁOTYCH, wliczając w to

poleca najnowsze modele 
5  i przerabia k a p e l u s z e  
" p o  cenach, przystępnych:

J. FOLCZYŃSKA
L w ó w , C h o rą ż c z y z n y  11 a

W ROCIE PO D  KONIEC TYGO*
D N IA  ZE SPAŁY P. PREZYDEN* 
TA Rzplitej będą prowadzone roz* 
mowy na temat wyników konreren* 
jeji paryskiej.

SKONKRETYZOWANIE TYCH
ROZMÓW NASTĄPI JEDNAK 
PO PRZYJE2DZIE DO WARSZA* 
WY MINISTRA PRZEMYSŁU 
I HAN DLU FRANCJI P. BASTI* 
DA I DOPIERO WTEDY M OŻNA 
OCZEKIWAĆ, IŻ OPINJA PU* 
BLICZNA ZOSTANIE POW IĄ-

transze pożyczki na budowę magu 
strali Górny Śląsk—Gdynia, która 
wynosi, jak wiadomo, ' 200* miljonów

złotych. Należy się liczyć, że część 
sumy wpłynie w gotówce, co wpłynie 
w dużej mierze na ożywienie życia 
gospodarczego w  Polsce. Niepośle*. 
dnia również rolę odegra sprawa re* 
dyskonta Banku Polskiego w Banku 
Francji. Według obiegających pogło* 
sek redyskonto to ma osiągnąć SU* 
MĘ PÓŁ M ILJARDA ZŁOTYCH.

Cały świat gospodarczy oczekuje 
oficjalnego potwierdzenia tej narazić, 
jak możnaby się wyrazić, prywatnej 
wiadomości, gdyż w  dużym stopniu- 
dopływ kapitału wpłynąłby na pópra* 
wę sytuacji gospodarczej w  kraju, 
która ostatnio dość wyraźnie się żary* 
sówała. ■ :

Ministrowie jada, na nowitanie 
gen. Rydza-Śmigiego

Warszawa, 9. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś o godz. 17.10 wyjechali na powi­
tanie Naczelnego Wodza gen. Rydza* 
Śmigłego z Warszawy do Zebrzydowic

WYTWORNA PANI i PAN 
■kupują

je d u /a b ie ,
p łe tn a

HURTOWNI 
TEKSTYLNE ,
L W Ó W  R Y N B K 3 O , '  w

minister Komunikacji płk. Ulrych, mi* 
niśter Przemysłu i Handlu Antoni Ro. 
mer, wicemin. Spraw Wojskowych Głu 
chowski, wiceminister Komunikacji Pia­
secki, komendant główny Związku Lc* 
gjonistów dr. Koc i p. Schaetzel. Tym 
samym pociągiem wyjechali przedsta* 
wiciele prasy stołecznej i zagranicznej, 
zajmując przeszło dwa wagony.

Stolica jest w przeddzień przyjazdu 
gen. Rydza.Śmigłego przybrana odświę 
tnie. Dworzec główny i ulice, któremi 
będzie przejeżdżał Naczelny Wódz, to* 
ną w powodzi flag narodowych, ró*. 
wnież słupy tramwajowe i latarnie zo* 
stały przyozdobione barwami narado* 
wymi.

Warszawa, 9. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
W  dniu dzisiejszym Związek Rezer­
wistów wydał odezwę do wszystkich 
członków, ażeby wzięli udział w po- 
witaniu Naczelnego W odza gen. Ry- 
tlza-Smiglego.

Kto wygrał!
Warszawa, 9. 9. (Tel. wł. W  1-ym 

dniu ciągnienia IV ki. 36-tej Państwo* 
woj Loterji Klasowej padły następują­
ce? wygrane:
100.000 zł. na nr. 80551 166878 171294,
5:000’zł. na nr. 27072 14249 114313 

126449,
2.000 zł. na nr. 1093 8185 15210 14196 

.18555. 34252 41536 46144 74105 87908 
97005:105499 138208 145598 169060,

1'000 zł. na nr. 457 15543 13216 1554S. 
16288 25317 27264 33146 32680 44065 
45637 54393 68735 67369 73705 75903 
90909 94314 96810 97626 98303 101522 
115204 128855 122456 136494 141098 
14309 14793 150502 158000 179315 
180005 189940 186669.

Kompletna kompromitacja Ligi
Obrony Praw Człowieka

Warszawa, 9. 9. (Tel. wł..' — s. b-.)
Władze dokonały rewizyj i areszio* 
wań wśród członków stowarzyszenia 
Ligi Obrony Praw Człowieka i O by. 
watela. Władze prokuratorskie od 
dłuższego czasu zwróciły uwagę na 
działalność tej instytucji. Ostatnio 
powzięte podejrzenia, iż Liga pod 
płaszczykiem humanitarnej działalno* 
ści, uprawia agitację komunistyczną.

Stwierdzono, iż Liga podjęła dzia* 
łalność posiadającą cechy wywrotowe.

Silne wpływy komuny skierowały 
prace Ligi w kierunku niezgodnym zę

statutem. Uchwały, i rezolucje wska* 
zują na kierunek polityki radykalno* 
lewicowej.

W  ciągu nocy uh. i wczorajszego 
dnia władze dokonały kilkudziesięciu 
rewizyj w mieszkaniach członków Li* 
gi. Skonfiskowano obfity materjał i 
korespondencje.

Aresztowanych osadzono w więzie* 
niu śledczem członków Ligi Aleksan* 
dra Watta * Chwata, literata (? ), Iza* 
ka Deutschera, Arona Wahla, wszy, 
scy „literaci*'. Dalsze dochodzenia w 

. ‘ ej sprawie trwaia. Bliższe szczegóły

trzymane są w tajemnicy ze względu 
na dobro śledztwa.

Zmiana w ambasadzie
Warszawa, 9. 9. (Tel. wł. -  s . b.) 

Charge d'affaires ambasady Niemiec 
w Warszawie p. M. Schlit przedstawił 
p. Ministrowi swego następcę. Jak wia* 
domo p. Schlit został odwołany do cen 
trali w Berlinie, gdzie obejmuje stano*; 
wisko dyrektora departamentu minister 

. stwa. spra\v;zagranicznvcb-
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S n l t c e s
p O f i / y R f

p o l s k i e j
O p in ja  P o lsk i i F ranc ji jest zgo* 

d na  w  tem , że następ stw a  w izy ty  
gen. Śm iglego*R ydza są  szczęśliw e i 
ko rzy stn e  d la  o b u  k ra jó w . Nie* 
mniej na leży  przecież po d k re ślić , nie 
um niejszając p rzez to  s ta rań  i  wysil* 
k ó w  dyp lo m ac ji i s fe r w o jsk o w y ch  
francusk ich , że p om yślne  p o d  ka* 
żdym  w zględem  p o n o w n e  usta len ie  
fo rm  i w a ru n k ó w  w sp ó łp racy  poi* 
sko*francuskiej je s t  w y n ik iem  prze* 
d ew szystk iem  upa rte j i  konsekw en* 
tnej p o lity k i po lsk ie j.

S to su n k i po lsko*francusk ie  musia* 
ły  p rze jść  p rzez chw ile k ry ty czn e  
z tej p rzy czy n y , że w zrasta jąca  ro la  
P o lsk i nie b y ła  zaw sze i  w szędzie  
w  n a leży ty  sp o só b  d o cen ian ia  w  Pa* 
ryżu . I  tu  zaznaczyć trzeba , że przy* 
czyniło  się d o  teg o  pow ażn ie  stano* 
w isko  ty ch  k ó ł po lity czn y ch  w  na* 
szym  k ra ju , k tó re  naiw nie i  prymi* 
tyw n ie w yłącznie  w  so ju sz u  z Frań* 
ćją w id z ia ły  a lfę i om egę naszej poli* 
ty k i, k tó re  F ran c ję  uw aża ły  za  isto* 
tn ą  g w aran tk ę  naszej n iepod leg łości, 
a ro lę  P o lsk i sp ro w ad za ły  d o  p o w o i 
nej s a te litk i w ielk iej rep u b lik i zacho 
dniej.

T e n  p o g lą d , k tó ry  oczyw iście  znaj* 
d o w a l w  P a ry ż u  szerok ie  zrozum ie* 
nie, szk o d z ił w  n a jw y ższy m  s to p n iu  
so ju szo w i po lsko»francusk iem u . P rze 
d ew szystk iem  w y rab ia ł w  k ażd y m  
F ran cu zu  w rażen ie  o  bezm iernej zła* 
b cśc i P o lsk i, zdanej n a  jego  łaskę  i  
n ie łaskę . P rzec ię tny  F ran cu z  uw aża ł, 
że w  p rzy m ie rzu  polsko*francusk im  
s tro n ą  czy n n ą  je s t  w yłączn ie  Frań* 
cja, a  P o ls k a  skazana  je s t  d o  ro l i  
b ie rne j. W ie lu  n aszy m  p rzy jac io ło m  
z  n a d  S ek w an y  w y d aw a ło  się, że P o l 
ska  zn a jd u je  s ię  w  trag iczne j sytua* 
cji i  że so ju sz  z  ta k  „n ieszczęsnym '4 
k ra jem  zm usi g o  w  k o ń c u  d o  obro* 
n y  b ezn ad z ie jn e j rzekom o  sy tuac ji, 
w  jak ie j się p ań s tw o  nasze, w  wyo* 
b ra ź n i je g o ,  m ia ło  zn a jd o w ać . A  ilu ż  
to 'F ra n c u z ó w  ży ło  w  p rzek o n an iu , 
że t o  ’je d y n ie  sp raw a  p o lsk a  m ąci po* 
k ó j w 'E u ro p ie  i  że F ran c ja  w y łącz* ' 
n ie  d la  te j  sp ra w y  będ z ie  m usia ła  się 
b ić?

N astroje te g o  ro d za ju , k tó re  prze* 
n ik a ły 'd o  ofic ja lnej p o lity k i, stawia* 
ty  sp ra w y  po lsko*francusk ie  n a  fał* 
szyw ym  g runc ie . U w y d a tn ia ło  się to  
tem  siln ie j, im  b ard z ie j w z ra sta ło  
znaczenie  P o lsk i o raz  jej siła , im  b a r  
dziej ró s ł  p o lsk i w k ład  d o  u m o w y  
z F ran c ją . W e  F ran c ji b o w iem  teg o  
w zro s tu  n a  o g ó ł n ie  spo strzeg an o . 
P rzew ażała  tam  o p in ja , że P o lsk a  
je s t k ra jem  słabym , k tó ry  w in ien  
b yć  szczęśliw ym , jeżeli s ię  znajdzie  
p o d  o p ie k ą  M o sk w y , ja k  t o  nam  d o  
rad zan o  w  P a ry ż u  za czasów  śp . m in. 
B a rth o u  p o d  p o stac ią  p a k tu  wscho* 
dn iego .

O d m o w a  P o lsk i w zięcia  ud z ia łu  
w  pak c ie  w sch o d n im  —  co w  oboz ie  
naszych  poczciw ych i paten tow a* 
nych  „fran k o filó w 14 w y w o ła ło  nie* 
m ałe zgorszenie  —  p o  raz p ie rw szy  
p rzek o n a ła  F rancuzów , że o b o k  po* 
U tyki n iem ieckiej i  ro sy jsk ie j istnie* 
je  jeszcze niezależnia p o lity k a  poi* 
ska.

P o lity k a  ta  w ychodziła  ze zdro* 
w ych założeń, że nie p ak ty  i  kom bi* 
nacje dyplom atyczne  są  ź ród łem  si« 
ły  p aństw a , ale że s iły  te  trzeb a  prze  
dew szystk iem  sam em u zm on tow ać  i 
na n ich  się oprzeć. R ozw ój naszej 
arm ji o raz  wzm ocnię organ izac ji pań  
s tw a  w  form ie jego  u s tro ju  by ło  w y 
razem  ty ch  dążeń.

D alszym  etapem  b y ło  upo rządko* 
w anie  s to su n k ó w  z g łów nym i choć* 
b y  sąsiadam i. C h odziło  o  w ykaza* 
nie, że P o lsk a  n ie  je s t k ra jem  ze* 
w sząd  zagrożonym , że p o s iad a  do* 
bre  s to su n k i sąsiedzkie , że nie pój* 
dzie w o g on ie  N iem iec p rzeciw  Rc* 
sii, lecz rów n ież  w  o g on ie  R o s ji p rze

Doniosły akt moralnego zjednoczenia
. Plenarny Synod biskupów, Kościoła 

katolickiego w Polsce jest z natury 
rzeczy wypadkiem pierwszorzędnego 
znaczenia. Ogromna rola wychowaw* 
cza i społeczna hierarchii kościelnej, 
odwieczny związek ręligji rzymsko* 
katolickiej z polskiem życiem narodo* 
wem, doniosły wpływ, jaki religja ta 
wywiera na jego , rozwój i kierunek — 
oto główne momenty, dzięki którym 
Synodowi Biskupów należy się baczna 
uwaga.

Ale są jeszcze inne szczególne ino* 
menty, które właśnie ostatniemu zja* 
zdowi na Jasnej Górze dają piętno wy 
padku na miarę historyczną. Oto po 
raz pierwszy od roku 1742, wiec po raz 
pierwszy w odbudowanem Państwie, 
zebrali się Dostojnicy Kościoła kato* 
lickiego na wspólne obrady.

I powtóre zebrali się w Polsce poło* 
żonej pomiędzy dwoma państwami, to* 
czącemi nieubłaganą walkę z religją 
rzymsko-katolicką.

R a s y z m Trzeciej Rzeszy Hi* 
tlera i nadewszystko m a t e r i a l i s t y  
c z n y  k o m u n iz m  Rosji Sowieckiej 
promieniują imperjalizmem swojej ide* 
ologji z krajów nas otaczających. Nic 
dziwnego, że siła i spoistość wewnętrz* 
na tego Polskiego Państwa stała się 
przedmiotem szczególnej troski Stolicy 
Apostolskiej oraz Polskiego Episko* 
patu.

Po raz pierwszy w odbudowanej Pol 
sce i po przerwie blisko dwu stuleci 
Książęta Kościoła we wspólnych obra* 
dach poddali głębokim rozważaniom 
swoją rolę w nowoczesnem Państwie 
Polskiem i ustalili wielkie wytyczne 
postępowania dla całej hierarchji ko* 
ścielnej. Czynili to w duchu jasnego 
przeświadczenia, że religijne i moralne 
cele powszechne Kościoła nakazują pra 
cować nad wzmocnieniem wewnętrz* 
nem i jednością tej całości, jaką w ra* 
mach cywilizacji europejskiej, tworzy 
P o ls k a .

Troska ta znalazła również wyraz 
w Liście Pasterskim, poświęconym ko* 
munizmowi, w którym stwierdzono, iż 
równolegle z walką przeciw Kościoło­
wi, przedmiotem „ataków tej komuni*
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ciw  N iem com , że, słow em , m a  wła* 
sn y  system  p o lityczny , k tó ry  zape* 
w n ia  je j kluczow e s tan o w isk o  w  tym  
m iejscu  E u ro p y , gdzie  k rzy żu ją  się 
w ielk ie  in teresy , w p ły w y  i p rąd y . 
W y n ik i  w  k ie ru n k u  rozw in ięcia  poli 
ty k i ba łtyck ie j, naw iązanie  stosun* 
k ó w  z  państw am i m n iejszym i, b y ły  
i  są  dalszą k o n sek w en cją  te j polity* 
ki.

I  dop ie ro  um ocn iw szy  się w  ten  
sp o só b  na  w ła sn y m  gruncie  m ożna 
b y ło  pom yśleć o  p o staw ien iu  n a  wła*

ściw ej, ró w n o rząd n e j płaszczyźnie 
naszego  so ju szu  z F rancją.

T rzeb a  przyznać, że p o lity k a  poi* 
ska , k tó ra  p o czą tk o w o  w yw oływ ała  
w  P a ry żu  różne  p o d e jrzen ia  i n ie* . 
u fności, k tó ra  sp o ty k a ła  się tam  nie* 
raz  z niezrozum ieniem , zaczęła bu* 
dzić  n a d  S ekw aną coraz w iększy  sza 
cunek  i zain teresow anie . Z rozum ia ły  
ją  p rzedew szystk iem  b a rd zo  trzeźw o 
żyw io ły  w o jsk o w e. Jednocześn ie  sla* 
bnąć  zaczęły przesadne  nadzieje , ja* 
k ie  przyw iązyw ano  w  P a ry żu  do  p a k

stycznej propagandy jest i p a ń s tw o ,  
wszelki ideał moralny, narodowy, kul< 
turalny4’.

List Synodu Jasnogórskiego — które- 
go tekst podaliśmy w dniu wczoraj*

WYPRAWKI DLfl NIEMOWLĄT
P ł a s z c z y k i  z im o w e ,  s u k i e n k i

p o l e c a

B e r t a  S t a r k
L w ó w , H o t e l  G e o r q e ’a

szym na łamach „Dziennika Polskie* 
go‘* — zwrócony był przedewszystkiem 
przeciw b o l s z e w iz m o w i .  Jestto 
rzeczą oczywistą, że Kościół, stojąc na 
straży podstaw moralnych i obejmują* 
cy swym powszechnym charakterem 
wszystkie narody, obraca się przeciw 
temu, co odwewnątrz porządek morał* 
ny życia ludzkiego podkopuje, co jest 
„przedewszystkiem chorobą dusz‘‘.

I nie jest też dziwne, że nie wkracza* 
jąc w zakres polityki w znaczeniu ści* 
ślejszym, p i ę t n u j e  w y r a ź n i e  te 
formacje i programy polityczne, któ* 
rych przesłanki moralne tkwią w matę* 
rjaliżmie komunistycznym, albo rady- 
kalno*masońskim, blisko z nim spokre* 
wnionym. List Biskupów potępia też 
formacje tego typu, nazywa ie po imie­
niu i przestrzega przed szczepieniem 
na naszym, polskim gruncie „ f r o n t u  
l u d o w e g o "  oraz masońskiego r a* 
d y k a l f z m u .

Enuncjacja, której słowa z Jasnej 
Góry rozebrzmią szerokiem echem po 
całej Polsce, jak długa i szeroka, win* 
ny zapaść głęboko w serca wiernych i 
stać się regulatorem ich postępowania. 
Przemówił w nich bowiem ziednoszo* 
ny na gruńćie jedności państwowej

tu  z S ow ietam i. A  n aw e t w  osta tn ich  
ty g o d n iach  rząd  p. B lum a zaczął rea* 
g o w ać  dość silnie przeciw  zb y t bez* 
cerem on ialnym  p ró b o m  narzucania  
p rzez  M o sk w ę  decyzyj p o lity ce  tran  
cusk ie j.

P isa liśm y  na tem  m iejscu  p rzed  
p o d ró ż ą  gen. Sm iglego*Rydza o p rzy  
czynach  zw ro tu  ku  P olsce, jak i za* 
znaczy ł się w  opin ii francusk ie j. O d  
teg o  czasu byliśm y w y m o w n y m i i 
w span ia łym i, choć o d leg łym i widza* 
m i te g o  zw ro tu . F rancuzi sa  zmęczę*

ni kom un istyczną  naha lnośc ią , a 
z d ru g ie j s tro n y  uzn a li fak t, że o d  I 
S o w ie tów  odg ro d zen i są  n ie ty lk o  
N iem cam i, ale rów nież P o lsk ą . Zro* 
zum ieli, że u  po d staw  so ju sz u  poi* 
sko*francuskiego  leży  n ie ty lk o  inte* 
res po lsk i, ale w  różnej m ierze inte* 
res francusk i.

O to  w  k ró tk o śc i d ro g i, jakiem i 
szły  o s ta tn io  p o lityka  p o lsk a  i fran* 
cuska . O to  droga, ja k ą  p o lity k a  poi* 
ska d o p row adziła  d o  odśw ieżenia  
s to su n k ó w  naszych z F ran c ją , w zm a

wielki autorytet moralny polskiego iy* 
cia narodowego.

Pierwszy Synod Plenarny w nowo* 
czesnej Polsce, Synod, w którym uczest 
niczyli wszyscy Biskupi oraz wzięły u*

dział wszystkie obrządki _ katolickie, 
jest doniosłym krokiem na 'drodze we* 
wnętrznego j e d n o c z e n i a  s i ę  
w o d b u d o w a n e m  P a ń s t w i e .

A szczęśliwy i potężny jest Naród, 
którego religja tworzy jego moc i je­
dność wewnętrzną.

„Polityka polska 
po śmierci J. Piłsudskiego1* 

w wydaniu ksiażkowem
D z iś  ko ń czy m y  d ru k  cy k lu  fejle* 

to n ó w  Z d z is ław a  S tah la  p . t .  „Poli* 
ty k a  p o lsk a  p o  śm ierci J. Piłsudskie*  
g o “ .

W  n a jb liższym  czasie u k ażą  się 
one, jak o  k siążk a  p o d  tym sam ym  
ty tu łem .

ZAKŁAD św.ANTONIEGO
m  LWÓW, KURKOWA 39 HM
istniejący od r. 1858 — przyjmie chłopców 
re lig ji rzymsko-katol., narodowości polskiej 
uczniów szkół powszechnych za o p ła tą  
35 z ł. m ie s ię c z n ie . Podanie, świadectwo, 
metryka. Kierownikiem Zakładu nauczyciel. 
Na odpow.edź dołączyć znaczek pocztowy.

cniając  jednocześn ie  naszą pozycję  
w  św icie i w  P a ry żu . M in ę ły  czasy, 
k ie d y  m in is tró w  p o lsk ich  w ita ł nad  
S ekw aną ty lk o  u rzęd n ik  p ro to k ó łu ... 
D z iś  P o lsk a  by ła  n ap raw d ę  „trium * 
fu jącą“ na ziem i francuskiej, ja k  to  
s tw ierdz ił z d u m ą  gen . R ydz*Sm igly.

D z iś  w idz im y , jak  d ob rze  się sta* 
ło , że P o lsk a  nie d a ła  się w p lą tać  w  
p a k t  w sch o d n i, jak  to  naiw nie, a na* 
ro iętnie zalecał „K u rie r  W arszaw * 
sk i" , lu b  też  n ie  p ró b o w a ła  z im ą te* 
go  ro k u  w skrzesać  w  P a ry żu  pod  
eg idą p. T itu le scu , jak iegoś „zbioru* 
w eg o  bezpieczeństw a", o co rów nież 
m ian o  w  pew nej p rasie  po lsk ie j pre* 
ten sję .

W n io s e k  jed n ak  z tego  tak i, że 
m usi b y ć  u trzy m an a  w  całej pełn i 
ta k  do b re  d a jąca  rezu lta ty  lin  ja po li 
ty k i po lsk ie j. Sojusze z F ranc ją  i  R u  
m u n ją  są  d la  nas d o kum en tam i viel* 
k iej w agi, a* n aw et w  pew nej mierze 
koniecznym i. A le  znaczenie sw e czer 
pać będzie P o lsk a  zaw sze z s il wla* 
sn y ch  i z w łasnego  szerok iego  syste  
m u  p o litycznego , k tó ry  m usi rozwi* 
jać konsek w en tn ie  i sam odzielnie.

T a k  ja k  F ran c ja  nie w yczerpuje  
sw ej p o lity k i na Polsce — o  co d o  
n iej n ie  m am y  p re ten sji — ta k  i Pol* 
sk a  nie m oże w yczerpać sw ego sy* 
s tem u  i sw o ich  w y siłk ó w  n a  so juszu  
z F ranc ją . O dśw ieżen ie  w zajem nej 
w sp ó łp racy  polsko*francuskiei, o p a r ­
tej całkow icie  na  zasadach  rów norzę  
dnośc i, będ z ie  zatem  etapem  w  dal* 
szym , w szechstronnym  ro zw o ju  na* 
szej p o lityk i.

E R

LOTNICTWO POLSKIE MUSI BYC 
SILNE1 -  ZŁÓŻ N A  NIE OFIARĘ 
NA KONTO P. K. O, N r, 503,300
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Jak stolica powita Naczelnego Wodza!
Warszawa, 8. 9. (Teł. wł. — s. b.) 

Dnia 7 b. m. na ratuszu warszawskim 
adbyio się posiedzenie, w  którem 
wzięli udział delegaci wszystkich on 
ganizacyj społecznych i wojskowych. 
Na posiedzeniu wyłoniono komitet, 
który ustalił szczegółowy program 
powitania w  stolicy Naczelnego Wo« 
dza gen. Rydza « Śmigłego.

W  myśl programu Naczelnego Wo> 
dza na peronie dworca głównego po* 
wita rząd, genetalicja wraz z korpu* 
sem oficerskim, przedstawiciele władz 
wojskowych oraz kompania honoro* 
wa wojska i  policji państwowej. Na 
peronie dworca znajdą się tylko dwa 
poczty sztandarowe Związku Legjoni* 
stów i POW . Przed dworcem do Alei 
Jerozolimskich szpaler utworzy Koleś 
jowe Przysposobienie Wojskowe. 
Przed dworcem ustawi się kompanja 
honorowa Związku Rezerwistów oraz 
kompanja honorowa Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego. Na-

Załoga „Warszawy" 
wraca do kraju

Moskwa, 8. 9. (PAT) Załoga balonu 
W arszawa 2“ kpt. Hynek i Janik wy­
jechali w poniedziałek do Warszawy.

Jak wiadomo, „Warszawa 2“ wylą­
dowała w  okręgu Czarne Jezioro. 
W  tym samym okręgu wylądował też 
balon „Polonia 2“ z pkt. Burzyńskim 
i Pomaskim. Lotnicy polscy w  rozmo* 
wie z korespondentem Ag. Tass pro* 
sili o przesłanie władzom sowieckim, 
rybakom i członkom kołchozów wy* 
razy wdzięczności za okazaną im po­
moc.

Wyścigi konne
we Lwowie

REZULTATY Z  34 (8) D N IA  WY 
SCIGÓW  -  WTOREK, 8. IX. BR.

GO N ITW A  I. 1.200 zł. D la 3 1. og. 
i kl. arab. Dyst. ok. 1.800 m. 1) „Oboź* 
ny“ stajnia „Arabian", 2) „Sart“ R. 
ks. Sanguszki (typ „Dz. Polskiego"), 

„Iram" A. Piotraszewskiego. Tot.
zw. 28.50.

GO N ITW A  II. 800 zł. Dla 3 1. i st. 
og. i kl. anglo*arab. Dyst. ok. 2.000 m.
1) „Namiestnik" W . Ujejskiego (typ 
„Dz. Polskiego"), 2) Ismael" A. Pio­
traszewskiego, 3) „Faustyna" Jerzego 
hr. Potockiego (typ „Dz. Polskiego"). 
Tot. zw. 14, fr. 6, 6.

G O N ITW A  III. (Płoty) 500 zł. Dla 
3 1. i st. koni. Dyst. ok. 2.400 m. 1) 
„Adalia" H . Harlanda, 2) „Falsa" J. 
i W . Gutowskich, 3) „Magik" P. i S. 
Zarczewskich (typ „Dz. Polskiego"). 
Tot. zw. 16.50, fr. 10, 11.50.

GO N ITW A  IV. 800 zł. D la 3 1. og. 
i kl. arab. Dyst. ok. 1.800 m. 1) „Czu- 
buthan" stajnia ^.Pełkinie" (typ „Dz. 
Polskiego"), 2) „Ofir" stajnia „Ara­
bian" i 3) „Siniora",M. Karatieiewa — 
łeb w łeb. Tot. zw. 14, fr. 6. 6.

G O N ITW A  V. 800 zł. D la 2 1. og.
. kl. Dyst. ok. 1.000 m. 1) „Zarem*ka“ 
stajnia „J. Z. S.“, 2) „Domena" W. 
Ujejskiego (typ „Dz. Polskiego"), 3) 
„Reine de Fleur" St. Zarczewskiego 
(typ „Dz. Polskiego"). Tot. zw. 56.50, 
fr. 10.50, 6.50, 6.

GO N ITW A  VI. 1.200 zł. Dla 4 1. i 
st. og. i  kl. arab. Dyst. ok. 2.600 m. 
1) „Bakhtiari" stajnia „Pełkinie" (typ'1’ 
„Dz. Polskiego"), 2) „Ibra=Nedjari.“ 
R. ks. Sanguszki', 3) AmurathsSahib"
J. Czerkawskiego (typ „Dz. Polskie­
go"). Tot. zw. 10, fr. 7, 8.

GO N ITW A  VII. (Płoty) 500 zł. Dla ’ 
3 1. i st. koni. Dyst. ok. 2.400 m. 1) 
„Medaille d‘Or“ W . Rutkowskiego,j2) 
„Turja" stajnia „Ferdynandów", 3) 
„Admonicja" M. Zduńczykowej. Tot. 
tw. 7.50, fr. 7, 13.50.

GO N ITW A  VIII. 500 zł. Dla 3 f. i 
st. og. i kl. Dyst. ok. 1.600 m. 1) „Par- 
thenis" stajnia „Jawidz" (typ „Dz. 
Polskiego"), 2) „Little Barde" J. i W. 
Gutowskich (typ „Dziennika Pol."), 
j) ..Harcerka" S t  Zarczewskiego.

stępnie poczty sztandarowe wszyst* 
kich Związków sfederowanych w fe* 
deracji Pol?kich Związków Obroń, 
ców Ojczyzny.

Wzdłuż całej trasy Alei Terozolim- 
skich, ul. Marszałkowskiej, placu Zba 
wiciela, ul. 6. Sierpnia, placu na Roz­
drożu, Alei Ujazdowskich do ul. Kio* 
nowej, gdzie mieszka gen. Rydz*Smi* 
gły, będą stały organizacje, tworząc 
szpaler. Będą to wszystkie Związki, 
Harcerstwo, Związek Strzelecki, 
Związki pracownicze, cechy ze sztan­
darami. Cała trasa wynosząca ok. 4 
km. będzie przybrana orłami państwo 
wymi, szarfami i t. d., które będą po* 
przypinane do latarń na ulicach.

Prezydent miasta stołecznego War* 
szawy Stefan Starzyński wydał ode* 
zwę do mieszkańców stolicy z wezwa* 
niem, aby tłumnie wzięli udział w po* 
witaniu Naczelnego Wodza, dając 
wyraz gotowości do walki nietylko o 
dalszy rozwój Polski, ale okazania 
gotowości zgłoszenia się pod sztanda* 
ry narodowe na każde jego wezwanie.

Kto reprezentuje rolnictwo 
na terenie parlamentarnym!

W arszaw a, 8. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Reprezentacją rolnictwa na terenie 
parlam entu polskiego jest Koło Roi* 
ników Sejmu i Senatu R. P . N a cze* 
le Koła stoi prezes, który jest równo 
cześnie prezesem sekcji sejmowej 
Koła. Prezes sekcji senackiej jest je* 
dnocześnie pierwszym wiceprezesem 
Koła. Praca Koła odbywa sie w try* 
bie następującym: W pływające wnio 
ski przechodzą przez zarząd, następ* 
nie kierowane są do poszczególnych 
sekcyj, które po opracowaniu ich 
przedkładają je plenum Koła. N a 
posiedzeniu plenarnem wnioski te 
stają się postulatami — tezami Koła. 
Poza sekcjami stałymi, których obe* 
cnie K oło liczy 7, stworzone są ad 
hoc sekcje specjalne dla opracowa* 
nia poszczególnych zagadnień.

W  chwili bieżącej istnieją nastę* 
pujące sekcje stałe: sekcja oddłużę* 
niowa, sekcja obciążeń publicznych, 
ogrodnicza, ustroju rolnego, meljo* 
racji, sekcja współdzielcza i organi* 
zacji zbytu, sekcja samorządowa i 
organizacyj rolnych, sekcja kultury 
wsi oraz sekcja leśna.

Pozatem istnieje sekcja specjalna 
pow ołana do opracowania zagadnień 
ziem zachodnich, która normalnie o* 
braduje w  Poznaniu, następnie sek* 
cja specjalna dla rozpatrzenia memo 
rjału, złożonego w  zarządzie Kola, 
przedłożonego ostatnio plenum Ko* 
la przez posła Zaklikę; nadto sekcja 
w  celu opracowania zasad organiza*

Jużwnaibtiższg sobotę
t. j. 12-go września 

„Dziennik Polski1' rozpoczyna druk dwu nowych powieści:
J ó z e f a  E S ie n ia s z u

„ W i l k i  w y j q “
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Władze Naczelne Związku Strze­
leckiego wydały do ogółu członków 
Związku rozkaz, w zakończeniu któ­
rego czytamy: „W  dniu powrotu Na* 
czelnego Wodza niech staną na szła* 
ku jego przejazdu liczne oddziały 
strzeleckie na znak, że zawsze są go* 
towe na jego wewanie zarówno w co* 
dziennej pracy dla Państwa iak i w 
momencie próby dziejowej".

Warszawa, 8. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. Smigly*Rydz przyjeżdża do Pol- 
ski w czwartek 10 bm. o godz. 5.20 do 
stacji granicznej w Zebrzydowicach. 
Od Zebrzydowic do Warszawy po- 
jedzie gen. Śmigły-Rydz pociągiem spe 
cjalnym, który zatrzymywać sie będzie 
w Dziedzicach 7.04, Pszczynie 7.25, 
Katowicach 7.57, Sosnowcu 8.12, Ząb­
kowicach 8.39, Zawierciu 9,07, Często* 
chowie 9.49, Radomsku 10J5, Piotrko­
wie 11.10, Koluszkach 11.47. Skiernie* 
wicach 12.21 i do Warszawy przybę­
dzie o godz. 13.38. i

cji wewnętrznej Koła. Sekcie Koła 
odpowiadają naogół pracy komisjom 
sejmowym i senackim. Prezesem Ko 
ła jest gen. Żeligowski, pierwszym 
wiceprezesem sen. Rdułtowski i 2 
wiceprezesów pos. D ługosz i Wró* 
blewski. Sekretarzem Koła jest pos. 
Krzeczunowicz. W  skład zarządu 
wchodzą posłowie: Fila, Kociuba, 
Hutten*Czapski, senatorowie Rysz* 
ka, Bisping, Serożyński. O d czasu 
powstania Koła Rolników; odbyło się 
26 zebrań.

Wielki pożar tartaku 
hr. Lanckorońskich w Rudkach

Rudki. (Tel. wł.) 5 bm. o godz. 21.30 
wybuchł pożar w tartaku parowym w 
Buczałach, koło Komarna, własność 
Karoliny i Adelajdy Lanckorońskich 
z Chłop.

Pożar powstał w warsztatach par- 
kieciarskich i strawił budynek, mie­
szczący tartak, parkieciarnię, hurtow­
nię, suszarnię i halę maszyn. W  suszar* 
ni i hurtowni spaliło się około 10 wa­
gonów parkietów, częściowo goto* 
wych na eksport, wartości 20.000 zł.

Nadto Szaja Gold w spalonym ob­
iekcie posiadał własną parkieciarnię, 
suszarnię, urządzenia maszynowe i 
skład parkietów, wartości 70.000 zł.

Według obliczenia dyrektora tar-

Niemcy prowHni
Szczecin, 8. 9, Pierwszy, etap, wyścigu 

kolarskiego Polska—Niemcy, prowadzą 
cy,na trasie Berlin—Szczecin (147 km.) 
rozegrany został w najfatalniejszych wa 
runkach atmosferycznych" podczas przej 
mującego chłodu i deszczu, który prze* 
chodził chwilami w ulewę. Po przemó* 
wieniach komandorów obu drużyn 
Schirmera (Niemcy) i Radwańskiego' 
.(Polska) zawodnicy ruszyli ze startu 
rozwijając z miejsca wspaniałe tempo, 
dochodzące do 50 kim. na godzinę. Po 
25 kim. w czołówce znajduje się 10 
Niemców i 6 Polaków. Po godzinie ja* 
zdy w czołówce, która przebyła 40 kim. 
znajduje się 8 Niemców i tylko 2 poi* 
skich zawodników.

Po 2 godzinach jazdy czołówka prze 
była 82 kim., na 58*ym kim. odpadli 
Kapiak Józef i  Zieliński, tak  że w  czo* 
łówce znajdują się odtąd sami Niemcy, 
w liczbie 8. 100 kim. czołówka przebyła 
w czasie 2 godz. 25 min.

Meta w Szczecinie była przygoto* 
wana na przedmieściu. Pierwszy przy* 
był Schiller (Niemęy) w  czasie 3:45:07 
sek.; 2) Schulze (N.) 3:45:072 sek.; 3) 
Hupfeld (N .) 3:45:07,4 sek.

Pierwszy z Polaków Zieliński upla* 
sował się na 9*tem miejscu w  czasie 
,3:51:56; 11) Oszajnikow (P.) 3:56:02; 
15) Kapiak Józef (P.) 3:56:02.8; 16)
Wasilewski (P.) 3:58:15.

Ogółem drużyna niemiecka uzyska* 
ła czas 15:00:29,2 sek., a polska osią* 
gnęła 15:42:15,08 sek. Drużyna nie* 
miecka zatem uzyskała na pierwszym 
etapie przewagę 41 min. i 46,6 sek'.

SlimjjiKzycy wa Lwowie
W  najbliższą sobotę o godz. 15.30 

popoł. odbędzie się na boisku Pogoni 
mceting lekkoatletyczny z udziałem 
najwybitniejszych olimpijczyków: 
Walasiewiczówny, Wajsówny, Kwa­
śniewskiej, Noji, Kucharskiego oraz 

J czołowych lekkoatletek i lekkoatle*
tów Lwowa.

taku inz. Karola Dudika ogólna szko­
da poniesiona przez Lanckorońskich 
wynosi około 170.000 zł., zaś przez Sza 
ję Golda 70.000 zł., czyli około 240.000 
złotych.

Pożar został zlokalizowany dnia 6 
bm. o godz. 6. W  akcji ratunkowej 
brały udział ochotnicze straże pożarne 
z Komarna, Chlóp, Buczał, Katarynie?, 
Czuiowic, Zaszkowic i miejscowa lud* 
ność. Ofiar w ludziach nie było.

Odnośnie przyczyny pożaru zacho­
dzą dwie możliwości: pierwsza, że w 
suszarni tartaku nastąpiło krótkie śpię 
cie, druga zaś, że ktoś z robotników 
mógł rzucić niedopałka papierosa.

Tartak Lanckorońskich był ubezpie* 
czony na kwotę zł. 130.000. zaś maszy- 
nerja i parkiety Golda na 70.000 zł. w 
Krakowskiem Tow. Ubezpieczeń Wza 
jemnych.

W  spalonym tartaku miało zatrud­
nienie około 80 robotników. Robotni* 
cy ci brali udział w akcji zlokalizowa- 
nia pożaru, przyczem okazywali duże 
przygnębienie z powodu utraty war* 
sztatu pracy.

Polska mdukda doskonali sio
Z pośród rozpowszechnionych na rynku 

dwóch rodzajów nożyków do golenia: ftz 
podłużnym wykrojem" i  przestarzałego ry. 
pu „z trzema otworami" pierwsze mają tę 
wyższość, że ostrze ich może być niezmier* 
cie ostro zahartowane, a  nożyk w aparacie 
nie pęka dzięki miękkim, odpuszczonym 
bokom nożyka.

Do niedawna sądzono, że nożyk z wy* 
krojem musi być wykonany z grubszej 
stali.

Tymczasem fabryka „GROM" w War* 
szawie, przezwyciężyła wszystkie trudności 
techniczne i kilka dni temu wypuściła na 
rynek nowy nożyk z wykrojem „GROM 
EXTRA CIENKI", który nietylko jest ela. 
styczny, cienki i naprawdę doskonały, aie 
i znacznie tańszy niż dotąd.

Temu nowemu, technicznemu postępowi* 
naszej rodzimej produkcji należy przykla*; 
snąć.
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Balon LOPP wylądował nad Morzem Bałem?
Czy sprawdzą się wróżby inż. Ossowieckiego?

Warszawa, 8. 9. (PAT) Kierownic­
two zawodów Gordon Bennetta połą* 
czylo się dnia 8 bm. o godz. 22 z ara* 
basadą polską w Moskwie, która na 
razie nie ma żadnych wiadomości o ba 
łonie LOPP. Balonu poszukuie obec* 
nie kilka samolotów cywilnych w oko­
licy Archangielska. Rezultaty poszu­
kiwań są dotychczas negatywne z po* 
wodu zlej pogody. W  Moskwie znaj’

M ordowa zwyżka funta
Warszawa, 8. 9. (PAT) Charaktery* 

styczną cechą dzisiejszych giełd walu* 
towych była wyraźna zwyżka funta 
angielskiego do rekordowych od daw­
na nienotowanych kursów. Należy 
przypuszczać, że głównym powodem 
zwyżki funta angielskiego jest popyt 
ze strony kontynentu, przedewszyst- 
kiem ze strony Francji.

Dewizę na Londyn notowano: w Zu 
rychu 15.49 wobec 15.46 wczoraj, w Pa i 
ryżu zaś 76.68 przy otwarciu wobec 
76.57 przy wczorajszem zamknięciu. 
Późniejsze notowania londyńskie 
świadczą również o zwyżce funta.

dują się piloci: Demuyter, Tilgenkamp 
i Pomaski, którzy pomagają w akcji 
ratunkowej.

Ambasada wszczęła starania o przy­
dział większej ilości samolotów, a 
w  szczególności wojskowych, któreby 
przeszukały teren przypuszczalnego 
lądowania, a w  szczególności obszar, 
leżący w trójkącie Archangielsk—Koj- 
da—Pinega, wskazany przez Demuy* 
tera. Nie jest wykluczone, że balon lą* 
dowal w północnej Karelii w okolicy 
miejscowości Kem, według przypusz­
czeń Tilgenkampa.

Poszukiwania balonu LOPP są pro­
wadzone bardzo intensywnie i w mia* 
rę polepszania się pogody nadzieje na

I odnalezienie lotników polskich po* 
większają się.

Warszawa, 8. 9. (Tel. wł. -  s. b.) 
( Brak jakichkolwiek wiadomości o ba- 
; łonie „LOPP" wywołuje powszechnie 

coraz żywszy niepokój. Pragnąc uzy* 
skać jakiekolwiek wiadomości o losie 
pilotów, zwrócono się do słynnego ja* 
snowidza inż. Stefana Ossowieckiego.

Inż. Ossowiecki zażądał, aby przy* 
niesiono mu jakiekolwiek przedmioty, 
stanowiące własność pilotów. Ponie­
waż kpt. Janusz i por. Brenk przeby­
wali ostatnio w Toruniu, jeden z człon 
ków Aeroklubu Warszawskiego udał 
się do Torunia i przywiózł kilka przed 

1 miotów, należących do lotników. Inż.

N IE  W Y S T A W IA M Y  III 
NA TARGACH WSCHÓD, i  i  i

Sprzedajemy wszelkie T O W A R Y  
F U T R Z A N E  mimo zwyżki cen, 
po dawnych n i s k i c h  c e n a c h .
F U T R O - B A C Z E S

UBRANIA
z ł .  3 9  - ,  6 5  - ,  8 5  -

RAGLANY
Z ł.  4 8 ’- ,  6 8 * - ,  9 5  -

F U T R A
Zł. 110, 185, 230

ESIEN

Kronika telegraficzna
Haga. Ogłoszono tu o zaręczynach 

następczyni tronu ks. Julianny z ks. 
Bernhardem von Lippe Biesterfełd.

Londyn. Jak donosi Ag. Reutera, 
wkrótce ma przybyć do Anglji gene* 
rąlissimusjf inlandzki Mąnnerheim, któ 
'ry będzie-gościem rządu brytyjskiego.

Luckno (Iad,je brytyjskie). Siedem 
wiosek;,w okręgu Garhwal uległo zni­
szczeniu z powodu obsunięcia się zbo­
cza górskiego. Liczba ofiar jest bardzo 
^ujaczoa.^ ■■ "*•
! ‘Budapeszt. Król Edward VIII. przy* 
był dziś rano 'do Budapesztu i po go* 
d̂zinnym postoju odjechał do Wiednia. 

! "Paryż. W  ̂  południowo »wschodniej 
Francji rozpoczęły się dziś manewry 
z udziałem 40 tysięcy żołnierzy na te* 
renie długości około 30 kim.
> Londyn. Pierwsza dywizja, wyrusza­
jąca 'do'Palestyny, .zostanie dokomple* 
towana przez 3000 rezerwistów.

MIECZYSŁAW ZALESKI im Uf, PL. MAR15CKI10
TELEFON 200-53

Ossowiecki rozłożył te przedmioty na 
mapie Rosji i po chwili oświadczył, że 
widzi lotników, którzy są lekko ubra­
ni, na głowie mają jakieś hełmy. Z  bo* 
ku balonu zwisa coś niby sztandar, ale 
nie biało*czerwony, lecz biało«żółty 
(flaga LOPP). Wyrzucili coś ciężkiego 
metalowego i unieśli się bardzo wyso­
ko. Przelecieli już dawno granicę lądo­
wania innych balonów i są znacznie 
od nich dalej. N ie ma tam nic. ani lu­
dzi, ani kolei, ani nawet zwierząt do* 
mowych. Coś ciemnego kręci się do* 
koła nich, coś, co nie jest dobre, w 
czem czai się niebezpieczeństwo (wil* 
ki). W idzę dokoła wodę, to  jest z pe­
wnością morze, ale oni morza nie prze 
lecieli. N a półwyspie Kola nie ma ich 
napewno. Nawet nie warto ich szukać. 
Janusz jest bardzo wysoki, a drugi 
bardzo szczupły i trochę niższy. (N a­
leży dodać, że inż. Ossowiecki nigdy 
żadnego z lotników nie widział.) W i­
dzę ich doskonale. Lecieli na prawo 
od Warszawy, potem wiatr skręcił na 
lewo i zaniósł ich w  kierunku wody, 
która ma płaski brzeg.

Następnie inż. Ossowiecki opisywał 
dokładnie krajobraz, kępy i bagna. N a 
dalekich przestrzeniach nie ma żywe* 
go ducha. Nie można liczyć na żadną 
pomoc ludności i na wskazówki. Jasno 
widz ustalił dokładnie, że lotnicy wy* 
lądowali pomiędzy 5—6 rano, balon 
pozostawili na miejscu i udali się w 
złym kierunku, bo nie w kierunku 
morza. Są bardzo wyczerpani, ale żyją.

Fakt, że lotnicy żyją, inż. Ossowiec* 
ki podkreślił wielokrotnie i z całą sta­
nowczością twierdził, że obaj są nie­
daleko od brzegów morza. Następnie 
określił punkt lądowania między mia­
stami Archengielsk—Dorogożsk. W ska 
zany punkt leży niedaleko Morza Bia* 
lego.

Jak się dowiadujemy, kierownictwo 
zawodów balonowych twierdzi, że 
pręewidywania te są prawdopodobne.

Posiadacze polis „Feniksa”
strącą 25 proc.

TURYŚCI W  OBRONIE PASTERZY 
HUCULSKICH

Nadworna. (Tel. wł.) 31 ub. m. na 
połoninie Kostrzyca do pastucha N. 
Dmytra przystąpiło dwóch uzbrojo­
nych w  rewolwery opryszków i pod 
groźbą śmierci zażądało wydania kil­
ku owiec z pasącego się w pobliżu sta­
da. W  międzyczasie pastuchowi udało 
się zbiec do pobliskiego lasu i powia* 
domić turystów, znajdujących się w po 
bliskiem schronisku. W  chwili kiedy 
osobnicy zauważyli grupę ludzi, śpię* 
szących z pomocą pastuchowi, pod o* 
słoną strzałów rewolwerowych zbiegli 
do lasu.

Powiadomiona policja w  Worochoie 
wszczęła energiczny pościg za zło­
czyńcami.

Warszawa, 8. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Wczoraj odbyła się w Państwowym 
Urzędzie Kontroli Ubezpieczeń kon­
ferencja w sprawie Towarzystwa 
Ubezpieczeń na życie „Feniks", w 
której wzięli udział dyr. Fabierkie* 
wicz, reprezentanci Urzędu Kontroli 
Ubezpieczeń oraz kurator masy ma* 
jątkowej „Feniksa" dr. Pawłowski, 
jak  również mężowie zaufania, miano* 
wani przez ministra skarbu.

Kurator przedłożył na konferencji 
szczegółowe sprawozdanie z gospo* 
darki masą majątkową za okres od 1. 
maja do 31 sierpnia r. b. N a podsta* 
wie przedłożonych cyfr stwierdzono, 
że gospodarka masą prowadzona jest 
racjonalnie i że wydatki administra* 
cyjne nietylko nie naruszają majątku, 
przeznaczonego na zaspokojenie rosz* 
czeń ubezpieczonych,. lecz naskutek 
celowego działania kuratora majątek 
ten uległ pewnemu zwiększeniu.

Z kolei rozpatrywane były istnieją*

swoich pretensyj
ce w tej chwili możliwości rozwiąza* 
nia sprawy „Feniksa", przyczem mę* 
zowie zaufania wypowiedzieli się je* 
dnogłośnie na rzecz koncepcji prze­
prowadzenia redukcji roszczeń ubez­
pieczonych w ramach, nieprzekracza* 
jących 10 do 15 proc, przy równo* 
czesnym utworzeniu funduszu sana, 
cyjnego, opartego na świadczeniach 
wszystkich zakładów ubezpieczeń, z 
którego to funduszu m. in. byłaby po* 
kryta pozostała część straty ubezpie* 
czonych w Towarzystwie „Feniks".

Dyr. Fabierkiewicz zakomunikował, 
że będzie dokonane przedewszysikiem 
t. zw. oczyszczenie portfelu, t. j. przy* 
stosowanie wysokości roszczeń ubez- 
pieczonych do wpłaconych rzeczywi* 
ście składek przy zachowaniu przewl* 
dzianych w przepisach norm technicz* 
nych. Po dokonaniu oczyszczenia 
portfelu strata ubezpieczonych nie 
przekroczy w żadnym wypadku 25 
proc, sum ubezpieczonych.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem, 
z przelotnemi deszczemi, przy porywi­
stych wiatrach z kierunków zachód* 
mch.-Chłodna- '  \

ZNANE
WODY KWIATOWE
NOWE PIĘKNE ZAPACHY 

G L O X IN IA  
M ARZENIE 
KO NW ALIA 

BELLES-FLEURS 
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Maforolni nie mona korzsfssać 
z kredytu sadowniczego

Od szeregu lat za pośrednictwem 
Pow. Kas Komunalnych był udzielany 
kredyt Państw. Banku Rolnego na za­
kładanie sadów handlowych, z którego 
masowo korzystali drobni rolnicy.

Obecnie na skutek zarządzenia Min. 
Skarbu, Kasy Komunalne nie mogą roz 
prowadzać kredytów celowych, a mię* 
dzy innemi i kredytu sadowniczego, 
pomimo, że jest on obecnie jednym 
z najcelowszych kredytów na terenie 
Małopolski. Ponieważ na terenie Mało­
polski niema innych odpowiednich in* 
stytucyj kredytowych, któreby mogły 
zająć się sprawą rozprowadzenia kre* 
dytu, a istniejące spółdzielnie kredyto* 
we, które są w kilku powiatach, udzie* 
lają kredytu tylko swoim członkom, roi 
nik chcąc zatem uzyskać kredyt musial 
by złożyć udział w danej spółdzielni, 
który wynosi 100 zł., a zatem częsta 
jest znacznie wyższy, niż potrzebny 
kredyt dla rolnika na założenie sadu. 
Jest wprawdzie jeszcze jedno wyjecie, 
bo Państwowy Bank Rolny udziela kre 
dytii sadowniczego indywidualnie. Z  
kredytu tegoż nie może jednak znowóż 
korzystać małorolny, gdyż jest on u* 
dzielany od kwoty 1000 zł., a zatem 
nie dla małorolnego.

Ważnem byłoby, ażeby czynniki mia 
rodajne, które starają się ułatwiać wa* 
runki małorolnym, wyjaśniły jak naj* 
szybciej sprawę kredytów na sądownie* 
two dla małorolnych, którzy z niecier* 
pliwością oczekują załatwienia tej spra 
wy, zwłaszcza, że sezon sadzenia drze­
wek wkrótce się rozpocznie. W arto 
wspomnieć, że kredyt ten prócz tych 
niemożności otrzymania go, jest wyso* 
ko oprocentowany, gdyż oprocentowa­
nie wynosi aż 8 proc. w stosunku rocz* 
nym, co również dla małorolnych jest 
poważnem obciążeniem w dzisiejszych 
w.makachEMUodaiczydi.
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O WSCHODZIE I O TARGU
W  Konstantynopolu, na Stambule... 

Nie, tak nie można teraz napisać, bo 
to nie ma sensu. Otóż, kiedv Stambuł 
nazywał się jeszcze Konstantynopo* 
lem, jedna z jego dzielnic, ta najbar* 
dziej turecka, nazywała się Stambu* 
łem, w odróżnieniu od portowej Ga* 
laty europejskiej Pery. Po tvm wy­
jaśnieniu można zaczgć tak  właśnie, 
jak choiałem. W  Konstantynopolu, na 
Stambule, jest wielki Bazar. Przynaj­
mniej był wtedy, kiedy ja tam byłem. 
To znaczy lat temu dziesięć, czy dwa* 
naście. Może już go nie ma, gdyż tak 
wiele rzeczy się zmieniło, tam wlaś*

KAMYCZKI...

nie. W tedy dopiero się to zaczynało. 
Turki jak przystało na turków, cho* 
dziły jeszcze w fezach. Turczynki, co 
ładniejsze, zerwały już kwefy. ale te 
brzydkie jeszcze je nosiły. Naturalnie, 
że pierwszą moją czynnością po przy* 
jeżdzie, było kupienie sobie fezu, w 
którym paradowałem uroczyście po 
moście przerzuconym przez Złoty 
Róg. Wyglądałem podobno zupełnie 
na urodzonego Turka, a znaiomc tur* 
czynki, te bez kwefów, witały mnie 
nawet pełne podziwu nad moją suł* 
tańską urodą: „Merhaba Effendi Vo* 
gel * Pasza'* 1, na co ja świadom tamtej* 
szych obyczajów przykładałem wdzie*

cznym ruchem dłoń do czoła, ust i 
serca, odpowiadając krótko: „Merha* 
ba“. Fez kupiłem naturalnie w Baza* 
rze. Naturalnie napisałem dlatego, że 
wszystko nad Bosforem kupowało się 
w Bazarze. Jest to olbrzymia hala al* 
bo coś w tym guście, pełna rozmaite­
go rodzaju sklepów, w których się do* 
staje wszystko, czego łakoma dusza 
zapragnie. Biednego podróżnika tuż, 

.przy wejściu opada niesamowita zgra* 
ja typów wzbudzających zaaiekawie* 
nia zmieszane z lekką grozą, zgraja 
mówiąca wszystkiemi językami świa* 
ta naraz i bezceremonialnie ciągnąca 
przemocą, za co tam który złapie, do 
swego sklepu. Wszelakie przepychy i 
wonności wschodu, zmieszane z naj* 
większą tandetą, jaka kiedykolwiek i 
gdziekolwiek została fabrykowana, 
leżą w łagodnej dysharmonji, czyhając 
na naiwność oszołomionego klienta. 
Kto ma dużo czasu może zacząć ku* 
pować. Kupować, to nie znaczy tam 
wejść do sklepu, gdzie znajduje się 
wywieszka „ceny stałe11, wybrać na co 
się ma ochotę, ofiarować o parę zło* 
tych mniej i koniec, kupować, to zna* 
czy przeżywać poemat targu, o którym 
my nie mamy nawet bladego pojęcia. 
Fez i fajeczkę kupowałem trzy godzi* 
ny, zapłaciwszy jedną dziesiątą ceny 
wywołania tylko dlatego, że straciłem 
cierpliwość. Kupowałem trzy godzi* 

ny tylko dlatego, że chodziło o dro* 
bnostkę o fez i fajeczkę, ale spróbuj* 
my kupować n. p. piękny dywan 
smyrneński. To epopeja, która trwa 
bity tydzień, posiada ustalony prawie 
rytuał dopuszczający jednak rozmaite 
warianty zależnie od potoczystości wy 
mowy kupującego, gdyż wezbrany 
potok ■wymowy kupca nie da się nig­
dy okieznąć. W  krótkości wygląda to

IZ OPERY

„ r o s o * ’
N a drugi z rzędu wieczór operowy 

— przygotowano zawsze jeszcze mu* 
zycznie interesującą i świeżą operę G. 
Pucciniego „Toscę11. Obsada trzech 
ról popisowych — popisowych wo* 
kalnie i pod względem aktorskim, 
obudziła duże zaciekawienie, tembar* 
dziej, że we Lwowie słuchaliśmy tejże 
opery w możliwie najświetniejszych 
obsadach, artystów tak polskich jak
i zagranicznych. —

Olga Didur — Władysław Ladis — 
Roman Wraga oto trójca artystów 
dźwigająca na swych barkach cały 
ciężar wieczoru. — Przyznać’ musimy, 
że trójka ta spełniła swe zadanie nie* 
tylko ku ogólnemu zadowoleniu, ale 
świadczenia jej pod względem arty* 
stycznym stały na nieprzeciętnym po* 
ziomie. Nadzwyczajna staranność w 
opracowaniu szczegółów — głębokie 
wnikniecie w psychiczne momenty 
kreacji, oto podstawy dla subtelnej 
pracy aktorskiej, której sprostali z 
dużym sukcesem.

Podobnie i świadczenia kapelmi* 
strza p. dr. Z. Latoszewskrego tym ra­
zem zasłużyły na szczere pochwały 
bez zastrzeżeń. Widocznie muzyka 
Pucciniego leży w temperamencie mło 
dego kapelmistrza — ujawnił nam 
bowiem swój talent ze strony naj­
lepszej. Był baczny i czujny — cało* 
kształt muzyczny opery ujęty był je* 
dnolicie i zwarcie. Orkiestra brzmiała 
naogól bardzo dobrze, grała subtel* 
nie z przejaskrawień dynamicznych 
prawie nic nie było.

Olga Didur jako „Tosca” dała nam 
postać głęboko przemyślaną i prze* 
studjowaną — grała naturalnie, bez 
przesady. Wokalnie bardzo staranna, 
potrafiła swym niezbyt dużym, je* 
dnak dobrze wyszkolonym głosem 
osiągnąć znaczny sukces artystyczny. 
Duet w akcie pierwszym i „modlitwa11 
z aktu drugiego były momentami 
jświadcząuemi jak najlepiej o wokal* 
Jiych i aktorskich możliwościach 
śpiewaczki.

mniej więcej w taki sposób. Zobaczy* 
i.iśmy rozłożony przepiękny dywan, 
który pragniemy nabyć. Wchodzimy 
więc, jak dotąd normalnie, do sklepu 
i zapytujemy handlarza, czv nie ma 
przypadkiem dywanów, bo ktoś opo* 
wiadał nam, że to właśnie on ma tru* 
dnić się tym towarem. Kupiec, z miną 
wskazującą na nieziemską rozkosz 
spowodowaną widokiem swego towa* 
ru, dotyka ręką paru cenniejszych 
egzemplarzy, utrzymując, że to właś* 
nie są te dywany. Na to należy z miej* 
sca zrobić wysoce zdziwiona minę i zapy 
tać się, czy istotnie zwyczajne wycieracz 
ki do bucików nazywają tu dywana* 
mi. Handlarz nie omieszka zapewnić, 
że ładniejszych wyrobów nie spotyka 
się nawet w najwspanialszych mecze* 
tach, na co należy przestrzec go, że 
Allach zwykł bezczelnych kłamców 
trącać lekkim trądem. Przy oglądaniu 
możemy natrafić na dywan, który za* 
mierzamy kupić. Dywan ten odrzuca 
się z miną najbardziej obrażoną, za* 
strzegając się kategorycznie, że na dal* 
sze kpiny ze swej osoby nie możemy 
już pozwolić i że psy nasze miewają 
lepsze podściółki w swoich barło­
gach, że rzekomy dywan to zwyczaj* 
ny gałgan, a szanowny handlarz to 
gałgan jeszcze większy. I tak dalej i 
dalej w tym stylu. Ostatecznie dccy* 
dujemy się po tygodniu zabrać coś, 
ot tak tylko, żeby wziąć, kiedy się już 
tyle gadało. Naturalnie naimniej za 
jedną dziesiątą ceny, z której opusz* 
czenie choćby jednego grosza, było 
sprzedażą poniżej kosztów własnych, 
jak nas o tym zapewniał kupiec, wzy* 
wając bez ustanku brodę swego Pro* 
roka na świadka. To są targi wscho* 
dnie.

! W e Lwowie, na Paryżu, tuż za Te*

Ogromnie podobał się Władysław 
Ladis.

Młody ten śpiewak istotnie 
musiał pilnie pracować nad sobą, 
gdyż to co nam dał jako „Cayarados* 
si“, nosiło znamię szczerego talentu 
i solidnych studjów. Ladis był wokal* 
nie i  aktorsko bardzo dobrym. Głos 
jego jakkolwiek również nic duży, 
posiada jednak wiele szlachetnego 
dźwięku i dobrą szkolę. Śpiewał inte» 
ligentnie i bardzo muzykalnie. Arja 
w akcie pierwszym oraz „bisowana11 
słynna arja w  akcie trzecim były wy* 
czynami naprawdę artystycznie war* 
tościowemi. Ujecie aktorskie partji, 
cechowała pewna beztroska młodzień­
czość — jednak mimo to obfitowało 
w szereg szczegółów, kapitalnie 
uchwyconych i doskonale zagranych. 
Szkoda tylko, że sympatyczna ta pa­
ra artystów śpiewała po włosku — 
zatracając przez to najzupełniej nie* 
potrzebnie jednolitości całości.

Wreszcie i „Scarpia11 w mocno rea* 
listycznem opracowaniu p. Romana 
Wragi — był postacią, którą warto 
było zobaczyć i usłyszeć. Niewątpli* 
wie „Scarpio11 to jedna z czołowych i 
popisowych ról tego utalentowanego 
śpiewaka i aktora — interesowała bo* 
V,’iem nie tylko ujęciem aktorskiej 
strony partji, ale i pod względem mu* 
zycznym stała na wysokim poziomie 
kunsztu wokalnego.

Dzięki tej trójcy artystów oraz do* 
skonale brzmiącej orkiestrze z kapel* 
mistrzem dr. Z. Latoszewskim na cze* 
le — audycja „Tosci11 wypadła pod 
każdym względem nader korzystnie 
— a nawet i drobniutkie role w wy* 
konaniu p. Marji Demctrowicz oraz 
panów Romanowskiego, Hladego i 
Lipczyńskiego stały na wysokości za* 
•dania.

Szczere i gromkie oklaski przepeł* 
nionej widowni najlepiej świadczyły 
o artystycznej wartości audycji.

T. W E Ł E S Z G Z U K

atrem Wielkim stoją budy i kramikl 
1 tu znajdziesz wszystko o czem za* 
marzyć w snach najśmielszych można. 
Nie mówią tu  wprawdzie wszystkimi 
językami świata na raz, ale mówią za 
to jednym międzynarodowym i pewną 
odmianą krajowego, w  którym zachę< 
ca się przechodniów. N a pierwszy 
rzut oka wpada troskliwość -z jaką 
odnoszą się do twoich potrzeb. Setki 
osób wymienia donośnie przedmioty 
codzienne, setki rąk wyciąga w  twoją 
stronę zachwalany towar, od skrzy* 
piec do najintymniejszej garderoby. 
Są i szpety poufne. „Kamyszki, zapal* 
niczki“, „a może morfina11. „Pan woli 
obrazki?' Jesst również oddział Ia(S- 
ny. N a specjalnych szelkach przewie­
szona deska oparta na brzuchu, a na 
de3ce poukładane co k to  woli. „Szwarc, 
mydło, pow idło 'i inne delikatesy11. 
Właśnie taki przystanął. Ma chwilę 
kontemplacji. Głowę oparł na ręku, 
nogi wdzięcznie skrzyżował i  duma. 
Kto go wie o czem. „Może o włas* 
nym" interesie łokciowym, może o 
stoisku na Targach Wschodnich. Tuż 
obok niego przystanął drugi oddział 
lotny. Ten nie handlje żadnym ma* 
terjalnym towarem. Handluje ułudą, 
uśmiechem losu, dreszczem gry. To 
gracz w tak zwane trzy karty. Bardzo 
łatwa zabawa. Dwie karty białe, jed* 
na kolorowa. Wystarczy tylko wska* 
zać, która z zamieszanych kart jest ko* 
Iorowa i wygrana w  kieszeni. Obok 
głównego graęzą pracują naganiacze. 
Udają publiczność. Grają', wygrywają^ 
zachęcają. Jeden z tych typów wydaje 
m \ się znajomy. Dziwne, jestem głę<

boko przekonany, że to  musi być ja* 
kiś aktor. Napewne widziałem go kie* 
dyś na jakiejś scenie. Tak. nawet głos 
sobie przypominam. Ale gdzie? Na* 
raz ulega poznaniu. Przecież to  wyko* 
nawca głównej roli w komedyjce, któ* 
rą oglądałem przed paru miesiącami 
na scenie — w „brygidkach’1. Pracuje 
widocznie na nowe zangażowanie.

Kramiki i budki brzęczą. „Ile te spo* 
dnie?11 — znalazł się ktoś chętny. 
„Za darmo — pięć11. „Dam dwa“. 
„Dwa? za takie spodnie, sam dałem 
sześć, ale niech już będzie moja stra­
ta1’. „Dwa i pól11. „Taki rok na mnie, 
że już dawano mi cztery11. „Trzy". 
„Niech już będzie trzy i pól, żebym 
miał dzisiaj jakiś początek11.

„Kamyczki, zapalniczki! Kukurudz, 
świeży kukurudz! Po dwa, po trzy! 
Okazja! Piosenki, co Warszawa śpi- 
wa!“ Ruch, gwar, żywa gestykulacja, 
targi. Wschodnie.

ZYGMUNT VOGEL.

FRANCUSKA BIOGRAFIA GEN. ŚM1 
GLEGO > RYDZA. W kolekcji polskiej, 
wydanej przez księgarnię Malfere. ukazała 
się biografja gen. Śmigłego * Rydza pióra 
J. A. Teslara.

DZIENNIK FRANCUSKI O KS. SKĄP. 
DZE .„Figaro11 przynosi artykuł członka 
Akademji Francuskiej George‘a Goyaen p. 
tyt.: „Piotr Skarga — Bossuet z nad Wi« 
sły“ . Autor, omówiwszy role i  działalność 
Piotra Skargi, z przytoczeniem iego pory* 
wających kazań zaznacza, iż Skarga był 
pierwszem wcieleniem mesjanizmu polskie* 
go, którego wyrazicielem późniejszym był 
Mickiewicz.
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„L w ó w  m ożna ty lk o  kochać"
Wywiad „Dziennika Polskiego" z W. Wermińską

W .  W ER M IŃSK A

(ń .) Jedna z największych' współ- 
•.zesnych polskich śpiewaczek, prima* 
donna oper polskich i zagranicznych 
?. W anda Wermińska bawi obecnie 
— jak wiadomo — na gościnnych wy* 
stępach we Lwowie. Dziś, tj. 10 wrze* 
śnia kreować będzie w Teatrze Wiel* 
kim rolę Carmen'y. Pani W anda 
Wermińska jest wysoką i  przystojną 

• blondynką w typie nietylko na* 
wskróś aryjskim, ale dosłownie 
polskim. Zapytana przez sprawo* 
zdawcę „Dziennika Polskiego" — mó*
wi z m iłym  uśm iechem :

— Znowu jestem we Lwowie. By* 
łam tu  zeszłego roku, akuratnie rów* 
nież w . okresie Targów Wschodnich...

— A zatem lubi pani nasze mia* 
sto...?

—„Lubię" — to jest za małe słowo. 
Lwów można tylko kochać. Miasto 
pełne tradycyj i starej kultury. 
Wdzięczną jestem lwowskiej publicz* 
ności: stwarza ona nastrój jaki jest 
potrzebny dla prawdziwego artysty. 
Pomiędzy widownią a sceną rozsnu* 
wa się sieć niewidzialnych, a wzajem­
nie łączących fluidów...

A  potem p. Wermińska po namy­
śle dodaje:

— W  jakiś sposób opera powinna 
we Lwowie powstać. Zeszłoroczny en* 
tuzjazm publiczności i prasy nie po* 
winien dla obecnego staggione ustać. 
Zagranicą, jeżeli widzą błędy swoich 
artystów, potrafią nietylko wykazać 
ich wady, ale zarazem podnieść ich i 
dodać im bodźca do dalszej twór* 
•czości.

— Wspomina pani o zagranicy. 
Słyszeliśmy o wielkich triumfach w 
Brazylji...

-  W  roku 1934 była w Rio de Ja* 
neiro, w Porto Alegro, Rio Grandę, 
w Santos...

Brazylja jest czarującą ziemią kon* 
trastów. Kontrastów zarówno na lą« 
dzie jak i na morzu — w barwach, w

Trójmecz pływacki i  czwórmecz piłki wo 
dnej, odbędzie się we Lwowie w dniach 12 
i  13 b. m. z okazji 10»lccia Sekcii Pływa, 
ckiej L. K. S. Pogoni. W powyższych in.« 
prezach pływackich biora udział K. S. Dcl. 
fin z Warszawy z olimpijczykiem Bochen. 
4K.m — Y. M. C. A . Kraków z mistrzem 
Polski Machowskim — 2 . K. S. Iiasmonea 
Lwów 1 L. K. S. Pogoń. Zawody Odbędą 
się w  oba dni o godzinie 19»tej n a  krytej 
Pływalni M. K. W. F. i P. W. przy ul. Ja . 
błonowskieh 5.

LEKKOATLECI OLIMPIJCZYCY STAR. 
TUJĄ WE L\\ OWIE

Walasiewiczówna, Wajsówna, Kwaśniew* 
'slja, Noji, Kucharski, Sliwak. Schneider i 
Moroóczyk we Lwowie. W sobotę, dnia 12 
b. m. o godzinie 15.30, odbędą się na boi. 
sku Pogoni za Rogatką Stryjską Wielkie Za 
wody Lekkoatletyczne z udziałem wszyst. 
kich wymienionych olimpijczyków, oraz

IŁA PRZEMIANA 
MATERII

F  JEST CZEiTO PRZY*'’ .  
'  CZYNĄ WIELUCHOR0B 

(KAMIENIE ŻÓŁCIOWE, 
ARTRETYZM.I5CHIAS. 
CHOROBY 5 K 0 R Y )

ludziach, w roślinności., we wszyst* 
.kiem.

— Interesują nas nasi rodacy. Jak 
się przedstawia Polonja brazylijska?

— Polacy są w Ameryce poludnio* 
wej elementem twórczym. Pracują i 
dorabiają się majątków'. Praca jest 
bardzo ciężka. W  pierwszych latach 
trzeba się przyzwyczajać do klimatu. 
Polacy trudnią się rzemiosłem, ku* 
pieqtwem, hodowlą bydła, a przede* 
wszystkiem rolnictwem. Mają do ma* 
jcierzy duży sentyment. W  Mareshal 
Małe widziałam domki kolonistów 
polskich, budowane na modłę dwór* 
ków kresowych. Na moim koncercie 
w Rio de Janeiro obecny był prezy­
dent Stanów Brazylijskich p. Wargas 
z małżonką. W  repertuarze oprócz 
wyjątków z oper, staram się także 
uwzględnić ludową i żołnierską pio­
senkę polską. Piosenki polskie, śpię* 
wam w kostjumach narodowych ło* 
wickich lub krakowskich.

W  marcu 1936 r. koncertowałam w 
Berlinie. Częściowy dochód ze spek* 
taklu przeznaczony był na pomoc dla 
bezrobotnych. Na koncercie obecni 
byli m. in. kanclerz Hitler i Góbbels. 
W tedy też w kostjumic ludowym 
śpiewałam po polsku.

czołowych lekkoatletów lwowskich. Nie. 
zwykła ta i naprawdę wartościowa impre* 
za sportowa będzie dla sportowej publicz. 
r.ości lwowskiej jedyną sposobnością ujrzę, 
nia na boisku asów naszego sportu i tych, 
którzy godnie reprezentowali nas na ostat. 
niej olimpjadzic w Berlinie. Zarząd Pogoni 
chcąc udostępnić jak najszerszym warstwom 
ujrzenie, powyższych zawodów, ustalił mo. 
Śliwie .niskie ceny wstępu, przycżem dla 
młodzieży szkolnej przewidział iak najdalej 
idące ulgi.

DZIEŃ P. Z. P. N. WE LWOWIE ' 
Dzień P. Z. P. N; obejmie dwa r.adzwy*

czaj ciekawe mecze piłkarskie. Oto w dniu 
13 b. m. o godzinie l5.tej zmierza się na 
boisku Czarnych za Rogatką Stryjską U* 
kraina z Hasmoncą oraz Pogoń z Czarny, 
mi. Lwowski Okręgowy Związek Piłki No. 
żnej, postanowił udostępnić powyższe po. 
dwójne zawody dla każdego i dlatego usta, 
nowil specjalnie niskie ceny wstępu. Dla 
utrzymania porządku, wejścia na trybunę i

I. parter, będą wyłącznie tylko od ulicy 
Stryjskicj, natomiast parter 11, dostępny be 
dzie od Targów Wschodnich.

PROJEKTY WALASIEWICZÓWNY
Za trzy tygodnie Walasiewiczówna opu» 

szcza Polską i uda się do Stanów Zjedno. 
czonych, aby na uniwersytecie w Cleveland 
kontynuować swoje studja na wydziale wy. 
chowania fizycznego. Walasiewiczówna czu 
je się zmęczona tegorocznym sezonem, to 
też po przybyciu do Ameryki, zamierza 
przedewszystkiem całkowicie odpocząć na 
wsi przez parę tygodni. Będzie to, jak sa* 
ma twierdzi, pierwszy jej w  życiu całkowi, 
ty odpoczynek.

Po odpoczynku Walasiewiczówna zamie. 
rza starannie studjować, pragnie bowiem 
powtórzyć swój „naukowy wyczyn" z roku 
ub., mianowicie — w b. roku akedemickim 
przestudjować subtelnie kurs. Mimo to — 
nie zamierza ona zaniedbać treningu oso* 
bistego, ani też rozpoczętej pracy istruk* 
torskiej nad zastępem młodych zawodni* 
czek w Polskim Sokole.

W przyszłym roku przybędzie Walasie* 
wiczówna na zjazd Światowego Związku 
Polaków do Warszawy, gdzie w tym cza* 
sie odbędą się drugie wielkie- emigracyjne 
zawody sportowć. W zawodach Walasie* 
wiczówna zamierza startować, a nadto Jobie* 
cujc sobie, że przywiezie- zastęp' młodych 
zawodniczek polskich z Ameryki, przez, sie* 
bie wytrenowanych. — Będzie to przede, 
wszystkiem drużyna koszykówki, złożona 
z samych Polek, dobrze znanych na terenie 
amerykańskim od kilku lat. Drużyna ta  w 
ciągu ubiegłych trzech sezonów rozegrała 
na terenie amerykańskim w różnych mia. 
stach 147 meczów, z których wygrała 14!. 
Jest to jedna z najlepszych drużyn koszy* 
kówki w Ameryce. W  r. 1933 zdobyła , ona 
mistrzostwo Stanów Zjednoczonych, w  ro» 
ku 1934 — wicemistrzostwo. W  następnych 
dwóch latach Polki do mistrzostw' n ie : sta* 
wały. • :!

Ponadto Walasiewiczówna przywieźć ehce 
do Polski kilka sprinterek. Sądzi ona, ie'po 
igrzyskach emigracyjnych, polskie zawód, 
niczki z Ameryki będą mogły zrobić tour< 
nce po Polsce i rozegrać szereg spotkań w 
koszykówce w różnych naszych miastach'.

PO PIE R A JM Y  C E L E  I  Z A D A N IA  
"T O W A R ZY STW A  SZK O ŁY  LU - 

D O W E J.

MEBLE
SIDORA
TO GWARANCJA SOLIDNOŚCI
LWÓW-Z AMARS T YNÓW

UL. OGKODNICKA 5
TE L E F O N 2 4 6 -5 2

POLECA NA POBUDZENIU'1® 
WĄTROBY DO NORMALNEJ 
CZYNNOŚCI i REGULUJE 
PRZEM IANĄ M ATERJli 
BROSZURY BEZPŁATNIE.

ZDZISŁAW STAHL ' . 17 j

Polityka polska po śmierci J. Piłsudskiego;
(D okończenie)

U rz ę d n ik  i  p o lic jan t, sędz ia , żo łn ie rz  i  o ficer 
m ów ią  w sz a k  tą  sam ą  m o w ą  co w szy scy , m a ją  oczy  
d o  w idzen ia  i c zy tan ia , u szy  d o  s ły szen ia  i  ż y ją  ra* 
zem  z całem  sp o łeczeństw em  w  ty m  sam y m  k ra ju . 
M ają  ż o n y  i  dzieci, k rew n y ch  i  z n a jom ych , należą d o  
k lu b ó w  i  s tow arzyszeń . N ik t  przecie  n ie  pop ro*  
w adzi g ran icy  po m ięd zy  tem , co n azy w a  się spo* 
łeczeństw em  a  tem  rzekom o o d ręb n em  zew nętrz* 
nem  i m echan icznem  pań stw em . N ie  m o żn a  uwa* 
żać, że p a ń s tw o  so b ie  a sp o łeczeń stw o  so b ie , spo* 
łeczeństw o m y śli, czuje i  dąży , a p a ń s tw o  ru ch  
regu lu je , s p o ł e c z e ń s t w o  m a  d u c h a  
i  i d e o l o g j ę ,  a p a ń s t w o  p a ł k ę  p o i  i* 
c j a n  t  a.

T a k ie  m echaniczne i  zew nętrzne p o jęc ie  pań* 
s tw a  je s t  szczególn ie b łęd n e , n ieak tu a ln e  i  szko* 
dliw e, g d y  ch o d zi o  n asz  p o lsk i,  o p a r ty  o  Kon* 
sty tu c ję  K w ie tn io w ą  o rgan izm  p o lity czn y .

O rgan izm  ten  p o w sta ł św ieżo , ja k o  w y tw ó r I 
m ło d y ch  i  p rzo d u jący ch  s ił po lity czn y ch  n a ro d u , : 
ja k o  realizacja  now oczesnych , w  p rzy sz ło ść  idą* 
cych  idea łó w . C a ły  w y siłek  n iem al zo s ta ł  w  to  i 
w ło żo n y  i  d z iś  o rgan izac ja  p ań s tw a  n ie  m oże po* 
zostać b ie rn a  w obec  g ry  s ił w steczn y ch , k tó ry c h  
kv.-m^as«ss3, s iedz iba  i. _wyła<zną p raw ie  do m en a

sta ło  się życie społeczne. T ra d y c ja  lekcew ażenia 
o rgan izac ji sp o łeczeństw a  w  o k resie  tw orzenia  
s tru k tu ry  p ań s tw o w e j, dzisia j n ak azu je  przeciw nie 
po łożen ie  na n ią  g łó w n eg o  n ac isk u . 1 by ło b y  rze* 
czą fa ta lną , g d y b y  idea  p ań s tw a  ja k o  m echanizm u 
p rzec iw staw ionego  spo łeczeństw u  u trw aliła  się, 
ja k o  d o k try n a  po lsk ieg o  a p a ra tu  państw ow ego . 
B y ło b y  ró w n ie  fa ta lne , g d y b y  zachow ana  b y ła  ta  
b ie rność , zw łaszcza p ó k i ru ch  k o n s tru k ty w n y  
w  spo łeczeństw ie n ie  w zrośn ie  w  s iły .

I  p o w tó re  m echaniczna, l ib e ra ln a  koncepcja  
p ań stw o w a  jest szczególn ie p a rad o k sa ln a , gdy  ją 
sto so w ać  d o  K o n s ty tu c ji K w ie tn io w ej. E fek t sta* 
je  si§ napew ne n ie  zam ierzony  an i p o ż ą d a n y  przez 
libera lnych  je j w y k o n aw có w  lu b  tłum aczy , bo  
m u si d aw ać w  rezu ltacie  o b raz  p o d o b n y  d o  tego , 
co nazyw am y p a ń s t w e m  p o l i c y j n e m .

Silna, n ow oczesna  s tru k tu ra  po lity czn a , zesta* 
w io n ą  z  indeferen tyzm em  id e o w y m  oraz b rak iem  
in ic ja ty w y  sp o łeczno  * ku ltu ra ln e j m usi przynieść 
n ieu stan n ą  w alkę  m echan icznych  ś ro d k ó w  policyj* 
ny ch  z o rgan izow anem i p rzez p a r t  je negacyjne 
falam i n astro jó w . G d y  p a ń s tw o  zaś  o d pow iada  
ty lk o  rep resją , p a łk ą  i k ry m in a łem  na  w rogie  so» 
t i e  idee, d ó s ta jem y  w łaśn ie  o b raz  rząd ó w  policyj*

ny ch . G d y  szef rz ą d u  p o w ia d a  n a p rz ó d  liberaln ie , 
ze w o ln o  każdem u  p isać  co m u  się p o d o b a , po* 
tem  m usi oczyw iście  p o sy łać  p iszących  d o  Be* 
rczy.

P a ń s tw o  n a p raw d ę  nie je s t  czemś odzew nątrz  
narzuconem  ani s ta tycznem  w  s to su n k u  d o  dy* 
n am ik i życia n a ro d o w eg o . P a ń s tw o  w yrasta  orga* 
m cznie , ja k o  siła  w łasna  i  p rzym us, narzucony  
p rzez  w ła sn ą  w o lę i m yśl h is to ry czn ą . P ań stw o  
nie m oże b yć  ty lk o  b ie rn y m  św iad k iem  i regulato* 
rem  życia , ale przeciw nie m u s i in ic jow ać, o rg a n i­
zow ać i p row adzić .

C z y  to  je s t  m ożliw e w  s to su n k u  d o  p rą d ó w  
m yśli i tw órczośc i k u ltu ra ln e j?  N a  to  p y tan ie  na* 
leży  o dpow iedz ieć  py tan iem : czy  życie to  rozw ija  
się rzeczyw iście  w  ty m  sensie sam orzutn ie , że n ik t 
św iadom ie  i celow o  n a  b ieg  jego  n ie  w p ły w a ?  
C zy  jeśli p a ń s tw o  w y rzek a  się  in ic ja tyw y , to  zna* 
czy, że je j w  te j dziedzin ie  w ogó le  z n iczyjej stro* 
n y , p ró cz  in d y w id u a ln e j p ra c y  każd eg o  n ad  so b ą  
n ie  b ęd z ie?  O czyw iście , że in ic ja ty w a  ta  będz ie  
z innej s tro n y  ro zw ijan a . W  dzisiejszej sy tu ac ji 
po lsk ie j in ic ja tyw a ta  po ch o d z i w yłącznie o d  wro* 
g ó w  p ań s tw a  w ogó le , a lb o  o d  'zorgan izow anych  
w ro g ó w  jeg o  obecnego  u s tro ju . P ań stw o  odpo* 
w ia d a  na  n ią  jedyn ie  m echan iczną rep resją ,

czy li b ro n i się.
In ic ja ty w a  w  dziedzin ie  m yślen ia  i  tw órczości 

ku ltu ra ln e j n ie  jest rzeczą ła tw ą  i  b y w a  często; 
zm arnow anym , b ezow ocnym  w ysiłk iem . A le  m oże 
b y ć  równi&ż d o b rze  i  sku teczn ie  realizowana.. Mo<
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D Z U E lł G O S P O D A R C Z Y

r ro n c iii  m l e k a
Za przykładem innych krajów . cy* 

wilizowanych, Polska Liga Mleka ist­
niejąca we Lwowie, zorganizowała w 
ramach Targów Wschodnich „Ty­
dzień Mleka", poświęcony propagan* 
dzie higjeny w produkcji i handlu 
mlekiem i propagandzie spożycia; 
mleka.

Mleko zajmuje wyjątkowe miejsce 
w grupie środków spożywczych i nic 
dziwnego, gdyż przyroda sama wy* 
znaczyła mleku rolę wyjątkową, czy* 
niąc je pierwszym i wyłącznym pokar* 
mem piemowlęcia. Mleku przypada 
więc wielka rola w  utrzymaniu rasy 
ludzkiej. Jeżeli do tego dołączymy, 
olbrzymie znaczenie gospodarcze mle* 
ka, to zrozumiemy, dldczego zagad* 
nienie mleka w  krajach w  cywilizacji 
najbardziej posuniętych, zostało pod* 
niesione do rzędu zagadnień narodo* 
wych.

W pływ przemysłu mleczarskiego na 
Życie ekonomiczne państw i narodów 
powiększa się coraz bardziej i jest co* 
raz bardziej widoczny.

Mleko jest pokarmem, zbliżonym 
do ideału pożywienia zupełnego, jest 
ono bardzo dobrym środkiem zastęp* 
czym mięsa, dlatego też nazywają je 
„mięsem płynnem". Mleko dlatego 
jest pożywieniem prawie zupełnem, że 
zawiera te składniki, wszystkie wita* 
miny i  inne jeszcze substancje niezbę* 
dnie potrzebne dla życia organizmu 
w czasie jego wzrostu i utrzymania w 
równowadze w  okresie dojrzałym.

W ielkie jest znatzenie mleka jako 
masowego środka spożywczego, któ­
ry jest źródłem siły i tężyzny fizycz­
nej narodu. Można twierdzić, że dzie* 
cko, które nie spożywa mleka wcale 
lub w  niedostatecznej ilości, nie może 
być silne i zdrowe. Musimy więc li* 
czyć się z konsekwencjami, jakie wy* 
nikają ze złego i niedostatecznego od* 
żywiania ludności, gdyż decydują one 
o losach przyszłych pokoleń.

Jeżeli przyjmiemy zasadę, że każdy 
dorosły człowiek powinien spożywać 
dziennie co najmniej pół litra mleka 
a każde dziecko od pół do jednego li* 
tra, to  zobaczymy, że spożycie mleka 
w Polsce, wynoszące obecnie niespeł* 
na 0‘2 litra dziennie na głowę, jest bar* 
dzo małe. Pobory wojskowe wykazują 
nadmierny procent mężczyzn niezdol* 
nych do służby wojskowej. Siła 
obronna Państwa jest więc zagrożo* 
na.

W  równej mierze trzeba, propago* 
wać spożycie masła i  sera, które mają 
również wielkie wartości dla zdrowia 
publicznego a których spożycie jest 
w Polsce bardzo małe. Spożycie mle* 
ka łącznie z jego przetworami, przeli*

tzonemi na mleko rocznie na głow,ę w 
niektórych krajach przedstawia się 
następująco: w Finlandii 600 litrów, w 
Stanach Zjednoczonych 440 litrów, w 
Norwegji 390 litrów,w Niemczech 365 
litrów, w Francji 230 litrów, a w Pol* 

,’sce przypuszczalnie na wsi 243 litrów 
a w  mieście 150 litrów, zaś w niektó* 
rych okolicach Polski 30 litrów.

W arunek powodzenia propagandy 
spożycia mleka i jego przetworów, to 
poprawa jakości mleka. Wszystkie 
korzyści, jakie daje spożycie mleka 
Wtenczas są w  pełni osiągalne, jeżeli 

I mleko jest otrzymane w warunkach 
higjeniaznych i jeżeli mleko iest czy*
ste, do b re  i  zdrowe.

Sprzymierzeńcem naszym w dążeniu 
do zwiększania spożycia mleka i jego 
przetworów są względy gospodarcze. 
Według stanu z r. 1935 mieliśmy w 
Polsce 6,551.791 krów mlecznych; 
przy kompromitująco małe jprzecięt* 
nej rocznej mleczności krowy polskiej 
1.400 litrów, oceniono roczna produ* 
keję mleka na 8,978.000.000 litrów, co 
przy cenie targowej 17 groszy za litr 
przedstawiałoby wartość 1,526,000.000 
zł. Widzimy więc, że wartość wyproś 
dukowanego mleka jest podstawą bo« 
gactwa narodowego i przewyższa do* 
chody wszystkich innych gałęzi prze* 
mysłu, bo wartość wyprodukowanego 
węgla stanowi tylko 36 proc, wartos 
ści wyprodukowanego mleka, wartość 
produkcji cukru 0‘4 proc., produkcji

Rolnicy a dostawy dla wojska
W  związku z rozpoczęciem bezpo* 

średnich dostaw dla wojska należy 
przypomnieć, że wobec producentów 
rolnych i  ich zrzeszeń stosowane są 
przy tych dostawach następujące ulgi:

1) Zwolnienie pd - obowiązków skła 
dania wadjum przy przetargach i  kau* 
cji przy zawieraniu umów o dostawę 
zboża;

2) kupowanie mniejsżych partyj 
zboża, począwszy od jednego wozu 
gospodarskiego, względnie od 200 kg 
zboża;

3) zwolnienie od opłat stemplowych 
przy zakupach odręcznych u  drób* 
nych producentów rolnych ilości zbo­
ża, nie przekraczających jednorazowo 
1.000 kg. Opłaty stemplowe ponosi w 
tych wypadkach wojsko, pokrywając 
je z kredytów na zakup zboża;

4) bezpłatne wypożyczanie wor­
ków w  celu opakowania zboża do* 
starczanego dla wojska.

Poza tern producentom rolnym 
ich zrzeszeniom, dostarczającym zbo* 
że dla wojska, przyznawane iest pierw

spirytusu 17 proc., zbóż kłosowych 
75 proc., kartofli 2'47 proc.

Przy przeciętnej obecnej rocznej 
mleczności krowy niemieckiej 2'374 
litrów, wynosiłaby nasza roczna pro« 
dukcja mleka przy obecnej liczbie 
krów okrągło 15 do pół miliarda li* 
trów o wartości okrągło 2.6 miljarda 
zł., a gdybyśmy spożywali tyle mleka 
ile spożywa się w Finlandii, to tylko 
na zaspokojenie potrzeb rynku we- 
wnętrznego musielibyśmy produko­
wać rocznie 19,2 miliarda litrów.

Widzimy z tych liczb, że mleko jest 
naprawdę podstawą bogactwa naro* 
dowego.

Dochód z mleka, to dochód gotów* 
kowy bieżący rolnika dla opędzenia 
bieżących wydatków gospodarstwa 
domowego; każde zwiększenie tego 
dochodu przyczynia się do zwiększę* 
nia siły nabywczej rolnika a temsamem 
do podniesienia kultury wsi i do oży* 
wienia przemysłu rodzimego.

A  więc w  imię zdrowia publiczne* 
go, siły fizycznej i tężyzny narodu i 
w imię rozkwitu rolnictwa naszego, 
które jest ostoją narodu, źródłem je* 
go sił żywotnych, musimy dążyć do 
zwiększenia produkcji mleka przez 
zwiększenie mleczności krów i zracjo* 
nalizowanie gospodarstwa mlecznego 
i zwiększenia jego przetworów, dążąc 
równocześnie do jak najlepszych wa* 
runków higienicznych w produkcji i 
handlu mlekiem.

PROF. DR. ST. NIEMCZYCKI

szeństwo przy -nabywaniu otrąb, sprze 
dawanych przez wojskowe składnice 
mater jałowe.

W  wypadkach rozpatrywania ofert, 
jeżeli równe warunki stawiają produ* 
ćenci i 7 handlarze, pierwszeństwo mają 
rolnicy i ich zrzeszenia;

Co musi umiei tzeiatónik
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 

wyjaśnia, że na wypadek conajmniej 
dostatecznego wyniku egzaminu czc* 
ladniczego z przedmiotów zawodo* 
wych, niedostateczna ocena przy 
egzaminie z zakresu elementarnych 
wiadomości czytania, pisania, racho* 
wania oraz ewentualnie rysowania w 
granicach potrzeb danego, zawodu, 
powoduje bezwzględnie konieczność 
powtórzenia egzaminu w  zakresie tych 
przedmiotów.

Powtórzenie to musi nastąpić w  ter 
minie od 3 do 6 miesięcy, po pierw* 
szym egzaminie, w którym ocena 
była niedostateczna.

AKCJE
Lwów, dnia 9 września

Bank Polski 99, Starachowice 34.25 f-, 
34.00, Lilpop 13.15 — 15.00.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. konwersyjna 48.75. 6 proc 

poż. dolarowa 44.75 — 44.00, 7 proc, poż, 
stabilizacyjna 51.50, drobne 53.00. poż. im 
westycyjna 2>ga emisja 62.00.

D E W IZ Y
Belgja 89.75 -  89.93 — 89.57. Berlin — 

213.98 — 212.00, Kopenhaga 120.00 — 
119.99, Holandja 359.80 — 360.52 — 359.08, 
Londyn 26.86 -  26.93 — 26.79, N . Jork 5.31 
i  jedna czwarta — 5.32 i  pól — 5.30, Nowy, 
Jork kabel 531 i  pól — 5.32 i  trzy czwar. 
te — 5.30 i jedna czwarta, Paryż 3438 i  pól
— 35.05 i  pół — 34.91 i  pół, Praga 21.96 — 
22.00 — 21.92, Sztokholm 138.40 — 138.73
— 137.07, Szwajcarja 172.85 — 173.19 —
172.51. ij.

LONDYN. Wiedeń 26.75, N. Jork 5.05 
i piętnaście ósicmnastych, Paryż 76.84. Pra* 
ga 122 i  jedna ósma, Medjolan 64.31, Belgja 
29.93 i  pól, Zurych 15.55 i  pół. Amsterdam 
7.48, Oslo 19.90, Kopenhaga 22.40, Sztok* 
holm 19.40 i  pół, Berlin 12.59.

ZURYCH. N. Jork 3.07 i  trzy ósme, Lon 
dyn 15.55 i  pół, Paryż 20.24. Praga 12.72, 
Medjolan 24.17 i pół, Belgja 51.95, Amster* 
dam 207.90, Oslo 78.15, Kopenhaga 69.45, 
Sztokholm 80.10, Berlin 123.45.

PARYŻ. N. Jork 15.19 -  15.18 i siedem 
ósmych, Londyn 76.85 — 76.89. Belgja — 
25650 — 256.62, Zurych 494 i  jedna ósma, 
Amsterdam 1030 i jedna czwarta. Berlin -* 
611.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Na Giełdzie obroty w  pszenicy, owsie, 

jęczmieniu, życie, mące i  otrębach.
lęczmień nieco potaniał, pozatem ceny 

innych artykułów niezmienione.
Tendencja utrzymana, usposobienie spoi 

kojne.
Ceny loco wagon Lwów;
Jęczmień jednolity 15.75 — 16.00, jęcz* 

mień przemiałowy 15.00 — 15.25.
Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA NABIAŁOWA
Mleko na miarę 16 gr., w  butelce 22 gr., 

śmietana kwaśna 1 zł., śmietana słodka 0.80 
zł., masło deserowe 2.60 z}., masło kuchen* 
ne 2.40 zł., twaróg chudy 0.60 gr., twaróg 
gospodarski 0.70 gr., jaja kopa 3.50 zł.

Sudswnittwo wiejskie 
na Targach Wschodnich

W  ramach „Nasze Lasy i Ochrona 
Przyrody", w dziale Przemysłów 
Drzewnych, w sekcji Budownictwa 
Drzewnego, bierze wybitny udział —- 
Wydział Budownictwa Wiejskiego 
Centr. Tow. Organ, i Kółek Roln., 
wystawiając szereg bardzo ciekawych 
eksponatów, oraz wykresów ilustrują* 
cych dorobek oraz zamiary tej jedy­
nej w Polsce placówki, planowo zaj* 
mującej się snrawa budownictwa na 
wsi.'

ze  i  w o b ec  b y s tre j ,  a bu rzycielsk iej fa li dzisiejsze* I 
g o  życia  m u si b yć  ro zw ijan a .

M y śląc  o  p ań stw ie , jeg o  s to su n k u  d o  społe* j 
c zeństw a  i  d o  żyw ych , p o ry w a jący ch  idei, operu*  I 
jem y  zw yk le  su g estją  w a lk  w olnośc iow ych , to* 
czonych  w u b ieg ły m  stu lec iu  p rzez m ło d e  s iły  re* 
w olucy jne  z w stecznem  i  k o stn ie jącem  p ań s tw em  
poprzed n ieg o  ok resu . W ła d z a  p ań stw o w a  znaczy  
w  ty m  o b raz ie  ty le  sam o, co  strup iesza ły  z ab y tek  
p rzeszłości, a  św ieżość i  m ło d o ść  rep rezen tu ją  ide* 
a ly  p rzec iw  n iej idące. D z is ia j m am y w  P o lsce  
o b ra z  w ręcz przec iw ny . P a ń s tw o  je s t  dziełem  my* 
ś li p rzo d u jące j i  s i ł  m ło d y ch , zd obyw czych . A  
p rzec iw  n iem u  idzie  k o a lic ja  w steczności i  roz* 
przężen ia , s trup iesza łych  za b y tk ó w  n iew o li i  mi* 
n io n eg o  stu lecia .

W ó w c z a s  w  X IX . w ie k u  tw órczość lu d zk a  
w iąza ła  się z rozluźn ian iem  próchn ie jących  ram  

ań stw o w y ch , a  dziś w  X X . w ieku  w iąże się z cał* 
u jący m  i k o n s tru k ty w n y m  procesem  tw o rzen ia  

o rgan izm ów  p o lity czn y ch . W te d y  w y raża ła  się 
w  b u n c ie  je d n o s tk i p rzec iw  w ładzy  i  p o rząd k o w i, 
a dzisia j je s t b u n tem  je d n o s tk i tw órcze j p rzec iw  
a n a rch ji i  rozprzężeniu , w a lk ą  m yśli h is to ryczne j 
z p raw em  liczb y  i  d o raźnośc i, chw ilow ego inte*
resu.

M IĘD ZY  N IEM CA M I A  ROSJĄ.

P o lsk a  leży  m iędzy  d w o m a  p o tężnym i ustro*  
jam i. w  k tó ry c h  p ań s tw o  nie ty lk o  trzy m a  w  kar*

b a c h  życie n a ro d o w e , ale p rzew odzi in ic ja ty w ie  | 
i  p ro w ad zi. M ięd zy  ustro jam i, tw o rzący m i zw artą  | 
całość, k ie ro w an ą  je d n ą  w o lą  i  o p a rtą  n a  jednoli* 
ty m , w sp ó ln y m  i ży w y m  p rądz ie  m yśli, na  eks* 
p an sy w n e j, im peria listyczne j idei.

T e  zew nętrzne w a ru n k i n ak azu ją  n a m  wewnę* 
trzn e , m ora lne  i  po lity czn e  d o z  b r o j e n i e .  N ie  
oznacza to  b y n a jm n ie j a lte rna tyw y  p rzy jęc ia  jed* 
neg o  a lb o  d ru g ieg o  u s tro ju  p o lity czn eg o , a lbo  
id eo lo g ji, z k tó re j o n  w y p ły n ą ł. C h o d z i o to , byś* 
m y  nasz o rgan izm  n a ro d o w y  n a  p o d s taw ach  Kon* 
sty tu c ji K w ie tn iow ej h arm on ijn ie  zw arli i zje* 
d n o czy li w  im ię naszej p o l s k i e j  i d e i .

P rzec iw ko  im peria lizm ow i ide i n ie  m o żn a  po* 
zo stać  bezb ro n n y m , a  n aw e t m ało  je s t ty lk o  się 
b ro n ić . K to  się w  te j walce nap o w ie trzn e j jedyn ie  
b ro n i, ten  p rzeg ry w a , b o  ta k a  już je s t im perjali* 
s ty czn a  is to ta  w sze lk ie j idei.

N ie ty lk o  w ięc P o lsk a  n ie  m oże s ta ć  się wasa* 
lem  jednego  lu b  d ru g ieg o  im peria lizm u  ideow e* 
go , ale m u si w y tw o rzy ć  u  sieb ie  s a m o d z i e l *  
n e  o g n i s k o  m y ś l i  i  p r o m i e n i o w a n i a ,  
w łasną  ideo log ję , w y sn u tą  z  in s ty n k tó w  w łasne j, 
n a ro d o w e j św iad o m o śc i i  fo rm u łu jącą  w  sp o só b  
un iw ersa lis ty czn y  i  ek sp an sy w n y  w łasn e  cele mo* 
carstw ow e. Z w łaszcza  n a ro d y  E u r o p y  S r  o d *  I 
k  o  w  e j m o g ły b y  znaleść w  n iej p o ży teczne  ź r ó ­
d ło  w skazań  i  ro zw iązan ia  w łasnych , p o d o b n y c h  ] 
n ro b lem ó w . J

| N a  to  w szakże, b y jm y  tę  p rę ż n o ść  i  ekspan*
| s ię  id e o w ą  m o g li w ykazać, m uszą  b y ć  spe łn ione  

w ażne, w stęp n e  w arunk i. W a ru n k i  techniczne 
i o rg an izacy jne , b o  w spółczesna p ro p a g a n d a  jest 
sk o m p lik o w an y m , tru d n y m  apa ra tem  i  w ym aga  
u z b ro jen ia  technicznego , narzędz i w a lk i tak ich  
sam ych , jak iem i ro zporządza  n iep rzy jac ie l. N ie  
m o żn a  z p is to le tu  od p o w iad ać  n a  k a ra b in y  ma* 
szy n o w e  i  p o d o b n ie  n ie  m ożna  z  m ó w n icy  odpo* 
w iad ać  n a  ra d jo , a lb o  d rew n em  k o m u n ik a tó w  
u rz ęd o w y ch  n a  za tru te  s trza ły  z ręcznych  pocis* 
k ó w  pub licy sty czn y ch . W  tej dz iedz in ie  m am y 
ciężkie zaleg łości d o  od rob ien ia .

A le  n ajw ażn ie jsze  p rzed ew szy stk iem  sa  warun* 
k i  w ew n ętrzn e , um ysłow e i  m ora lne . N ie  m o że  wy* 
kazać  e k sp a n s ji iftyśl N a ro d u  sp ę tan eg o  gordyi* 
sk im  w ęzłem  w ew nętrznych  sp o ró w , niekońezą* 
cego s ię  p ien iac tw a  i  a b su rd a ln y c h  przeciw sta* 
w ień . T e  w ęz ły  m uszą  b y ć  w y siłk iem  św ieżych  
p ie rw ia s tk ó w  ro zp lą tane , a lb o  rozc ię te .

T rz e b a  u p rzą tn ąć  z p o lsk ie g o  życia  szkodli* 
w e  o sa d y  i  t ru ją c ą  rdzę  czasu, t rz e b a  m y śl napro* 
s to w ać  i  oczyścić  z w ykrzy w ia jący ch  ją  z ro stó w , 
t rz e b a  w yp a lić  w ierność  ro zk ład czy ch  uczuć, 
u p a r ty c h , p ien iaczych  p rzyw iązań .

! Z  oczyszczonych  ź ró d e ł u d e rz y  w te d y  nietamo* 
1 w an ą  fa lą  n ow a, zw ycięska siła.

]  KONIEą
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Czwartek
Mikołaja

Jutro : Prota i Jacka 
Wschód słońca 5‘2
Zachód • .  13*3

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI: •

Czwartek,, dnia 10 b. m. godz. 8 wiecz. 
„Carmen" — opera.

Piątek, dnia 11 b. m. godz. 8«ma wiecz. 
Z>.b. 24. — „Wszelkie prawa zastrzeżone . 
Występ Marjusza Maszyńskiego.

Sobota, dnia 12 b. ni. godz. 8-ma wiecz.
Opowieści Hoffmanna" — opera.
Niedziela, dnia 13 b. m. godz. 3.30 pop. 

Ab. 11. — „Trafika pani generałowej". — 
Ceny najniższe.

Niedziela, dnia 13 b. in. godz. 8 wiecz. 
Ab. 24. — „Wszelkie prawa zastrzeżone". 
Występ Marjusza Maszyńskiego.

Poniedziałek, dnia 14 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 24. — i,Wszelkie prawa zastrzeżone". 
Występ Marjusza Maszyńskiego.

Wtorek, dnia 15 b. m. godz. 8-ma wiecz. 
sFaust" — opera.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek, dnia 10 b. m. godz. 8 wlecz. 

Ab. 25. — „Pani Prezesowa". — Ceny naj.

Piątek, dnia 11 b. m. — nieczynny.
Sobota, dnia 12 b. m. -  nieczynny. 
Niedziela, dnia 13 b. m. godz. S wiecz.

Ab. 23. — „Pani Prezesowa". — Ceny naj- 
nlPoniedziałek, dnia 14 b. m. — nieczyn,

r „Dzisieja 

■ „Dzl-

Wtorek, dnia 15 b, m. godz. Sama wiecz. 
Ab. 23. — „Pani Prezesowa". — Poraź o- 
sjatni. — Ceny najniższe.

K IN O T E A T R Y .
APOLLO; „Nie zapomnij o ranie" w  gł. 

roli tenor wioski Benjamino Gigli.
ATLANTIC: Reprezentacyjny film austrja* 

cki „Rptmistrz von Werffen".
CASINO: „Rosę Marie" — Jeanette Mac- 

donald.
CHIMERA: „Mały król".
COLOSSEUM: Nieczynne.
GLORJA: „Doktor X"  oraz „Nasi mali ma­

rynarze".
GRAŻYNA: I. „Pieśń miłości z  Janem

Kiepurą ł  II. „Rapsodja Bałtyku" — 
film polski.

KOPERNIK: Charlie Chaplin
MARYSIEŃKA: Charlie Chaplin 

siejsze Czasy".
METRO: „Roześmiane oczy" — z Shirley

Tempie oraz-dodatki.
MUZA: „Kindnaperzy" ł „Casino de Pa- 

riś*. - _  ,
PAŁACE: „Mały Marynarz* — Bogda —

Brodniewicz — Fertner — Gossówna —
W. Conłł* „ , .. t v ■PAN: „Zaproszenie do walca z Liljanąj
Harwey. ,

PAX: „Burza nad Andami*.
RAJ: „Jej Ekscelencja Babka*-.
STYLOWY: „Biała parada" i  rewja Pilar*

skiego.
ŚWIT: „Tajemnica małej Shirley .
TON: „Samochód Nr. 99“ i „Ręce na sto*

le“.
UCIECHA: „Demon złota" i rewja.

EIGflHERlfi
L W Ó W
H O T E L
KRUKOWSKI

Pałac dancingowy z bajki 1000 i  jednej nocy. 
Właściciel Ludwik SCHflFFER. — Teł. 289-41

CYRK STANIEWSKICH przy 
ul. Pełczyńskiej, godz. 20.30 1 przed* 
stawienie

FOTOPLASTIKON. ni. Marjacki L 5. —
„WZDŁUZ DUNAJU".

SERW 1112-to osobowy 58  sztuk 
w  45 — zł. " W
Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10

-  TEATR WIELKI. Dziś w czwartek, 
.dnia 10 b. m. o godzinie 8,mej wieczorem, 
'trzecie z rzędu przedstawienie wielkiego cy­
klu operowego „Carmen" w świetnej obsa­
dzie. W roli tytułowej wystąpi niezrównana 
Carmen — p- W. Wermińska, a partie Don 
Jcsego i Escamilla,  ̂ śpiewać będą pp. Anto» 
ni Gołębiowski i Eug. Mossakowski. W pos 
zostałych rolach usłyszymy pp. Hinglerów. 
ną, Kopaczyńską i Popowiczównę (Micaela) 
oraz pp. J. Hladego, Hilsenratha » Wiliń­
skiego, Karwicza i Romanowskiego. Batutę 
kapelmistrzowską dzierżyć będzie w do, 
świadczonych rekach Józef Lehrer. Kierów-

Z SALI SĄDOWEJ

Strzały chorążego do żony 
przecięły fatalny węzeł miłości i nienawiści

(B.) Wśród bardzo dużego zainte= 
resowania sfer zarówno wojskowych 
jak i  cywilnych, toczy się w wojsko­
wym Sądzie Okręgowym we Lwowie, 
proces karny chorążego K. O. P-u z 
Czortkowa, Marjana Stępienia, oskar* 
żonego o zabójstwo swej żony.

Zawodowy chorąży jednego z ba* 
taljonów K. O. P«u, 37»letni Marjan 
Stępień jest średniego wzrostu, błon* 
dynem, mężczyzną postawnym i do» 
brze zbudowanym.

Tragedja jaką przeżył przedstawia 
się w świetle aktu oskarżenia nastę* 
pująco: W  roku 1924 Stępień ożenił 
się o rok od siebie młodszą Genowe* 
fą C. Małżeństwo nie było dobrane. 
W  domu były ustawiczne kłótnie. Ze 
zmartwienia chorąży zaczął pić co je* 
szcze bardziej pogłębiało dysonanse 
pomiędzy małżonkami. Nieszczęśli* 
wy mąż stronił od ludzi i całemi dnia­
mi przesiadywał poza domem. Z tego 
tak niedobranego związku małżeń­
skiego urodziło się dwoje dzieci.

Tymczasem zbliżała się wielka tra* 
gedja. W  marcu 1936, Genowefa Stę* 
pieniowa zastała męża grającego z 
kolegami w bilard w kasynie podofi* 
cerskiem. Wpada w wielką złość, 
obrzuciła go obelgami i połamała 
wszystkie kije bilardowe. Krytyczne* 
go dnia chorąży pił ze zmartwienia i 
żalił się słowami: „Ja sobie palnę w 
łeb". Jednakowoż stało się coś wręcz 
przeciwnego.

Piętnastolecie Tarnopola
jako stolicy Województwa

Mija lat 15-cie od. chwili, gdy na 
mocy uchwały ciał ustawodawczych, 
Tarfiopol stał się Stolicą Wojewódz­
twa.

Każdy, kto sięga pamięcią wstecz 
do tego momentu, widzi jak na tym 
krótkim stosunkowo odcinku czasu 
dokonano ogromnego dorobku kultu* 
ralnego, gospodarczego i ekonomicz* 
nego.
■ Tarnopol, a wraz z nim ziemie 
wchodzące w skład dzisiejszego 
Województwa ucierpiały skutkiem 
wojny w latach 1914—20 w sposób 
najbardziej dotkliwy, tracąc prócz 
zniszczenia, wywołanego bezpośre* 
dnio działaniami wojennemi, na zna* 
czeniu łącznika handlowego z bliskim 
Wschodem.

nictwo artystyczne prowadzi Roman Wra- 
ga. Reżyseruje St. Tarnawski.

Następne przedstawienie operowe „Faust" 
-  15 b. m.

-  TEATR ROZMAITOŚCI. Ciesząca się 
niezmiennem powodzeniem wśród publiczno 
ści lwowskiej farsa Henneąuina i Vebcra 
„Pani Prezesowa", .powtórzona zostanie dziS 
o godzinie 8»mej wieczorem w czołowej ob, 
sadzie, po cenach najniższych. Będzie to 
przedostatnie przedstawienie tej sztuki..

— PREMJERA KORJOLANA. Premjera 
nieśmiertelnego dzieła Szekspira, która bę, 
dzie równocześnie otwarciem sezonu teatral 
nego 1936-37, odbędzie się w Teatrze Wiel­
kim 17 b. m.

-  PRZYJAZD PARNELLA DO LWO. 
WA. Sławny na cały świat balet Parnella, 
który święcił triumfy we wszystkich stoli­
cach Europy, roznosząc szeroko sławę taft* 
ca polskiego, przyjeżdża wraz ze swoim kle 
równikiem do Lwowa i wystąpi w Teatrze 
Wielkim pod koniec tego miesiąca.

-  POPOŁUDNIÓWKA NIEDZIELNA. 
W niedzielę, dnia 13 b. m., jako popołn- 
dniówka popularna, po cenach najniższych, 
na życzenie szerokich sfer Lwowa, powtó­
rzona zostanie komedia Bus,Fcketego „Tra 
fika Pani Generałowej" z Janiną Martini w 
roli głównej.

-  MAGAZYN POSCIET.I R. DRŻAŁA,
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma­
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 zł., przyjmuje pierze do prania, tel. 
294*81. 715

-  „BAJKI DLA DOROSŁYCH" w Tc- 
atrzc Wyobraźni. Młoda literatka lwowska 
Roma Kristjanówna, Opracowała dla radja 
„Kantatę dziecinną" Józefa Wittlina i bajkę 
„O Kasi i królewnie" Lucjana Rydla, zaś

Dnia 26. kwietnia 1936 r., wieczo, 
rem około godz. 21, doszło pomiędzy 
małżonkami do gwałtownej scysji, 
której świadkiem był obecny wów* 
czas u nich p. Żybaczyński. Chorąży 
był nietrzeźwy. W  pewnym momen* 
cie osk. Stępień wyjął rewolwer, za* 
repetował i strzelił za uciekającą żo* 
ną. Kula utkwiła w drzwiach, świadek 
Zybaczyński uspokoił nieco chorąże* 
go i wyszedł z domu, celem zawoła* 
nia żandarmerji. Znalazłszy się sam z 
żoną chorąży, kazał jej otworzyć 
drzwi (zamknęła się w drugim poko* 
ju) i uspokoić plączące dzieci. Kiedy 
wróciła — doszło do nowej awantury 
i szamotania się. Chorąży dobył po 
raz wtóry rewolweru. Pierwszy strzał 
trafił w stół. Druga kula była celna i 
trafiła ś. p. Genowefę w piersi, prze­
rywając aortę. Śmierć nastąpiła na­
tychmiast. Zabójca nie zgłosił się u 
dowódcy żandarmerji z  meldunkiem 
o zabójstwie. W prost przeciwnie: u* 
łożył pistolet w pobliżu zwłok żony, 
tak ażeby upozorować samobójstwo. 
Niewiadomo dlaczego tak postąpił. 
Cała tragedja tonie w oparach alko* 
holu i trudno jest zrozumieć istotny 
jej przebieg. Chorąży jest kawalerem 
kilku chlubnych odznaczeń, a m. in. 
ma order Virtuti Miłitari V  kl.

Świadkowie zeznają zgodnie, że żo* 
na jego była neuropatką i bisterycz* 
ką: zatruwała mężowi życie nieuza* 
sadnioną podejrzliwością. Umysio*

i. Dopiero ustanowienie' Tarnopola 
siedzibą Województwa, dało inoż* 
ność nietyłko szybkiego nadrobienia 
doznanych strat wojennych, lecz pod* 
niosło miasto do obecnego poziomu.

Podobnie cale terytorjum Woje* 
wództwa podniosło się znacznie pod 
względem ekonomicznym i gospodar* 
czym, wyrównując nietyłko straty za* 
dane wojną, ałe wykazując na każdem 
poiu silny rozwój i znaczny dorobek, 
jak to wskazuje statystyka.

To też społeczeństwo miejscowe do* 
cenią należycie tak ważny dlań dzień 
i. września 1921 r., jako zapoczątko* 
wujący nowy etap w wielkim dziele 
rozwoju.

reżyser Wiktor Budzyński nadał bajkom tym 
groteskowo « komiczny charakter, przy za­
chowaniu całego uroku wspomnień dzieciń­
stwa. Stworzoną w ten sposób całość, nada* 
je Teatr Wyobraźni ze Lwowa, jako słucho­
wisko „Bajki dla dorosłych" dziś w czwar­
tek, o godzinie 20.00.

-  LWOWSKIE PRELEKCJE RADJO* 
WE. Stanisław Rogowski opowie radiosłu­
chaczom w czwartek o godzinie 18.05 o Za* 
mościu, mieście św. Tomasza. — O godzinie 
22.00 nadaną będzie pogadanka p. t. „Sport 
we Lwowie".

WflZNE Din PRZYJEZDNYCH!
Nowe gatunki W E Ł N Y  na garsonki, 
stroje narciarskie poleca b a r d z o  t a n i o  
„D O M  W Ł Ó C Z K I11, S jH llllU  i

Na składzie pończochy, ręitawiezkl 
i guziki U98

P rzy jech ali do nowego
„Hotelu Europejskiego"

Hr. Plater Teresa, wl. dóbr — Moszków, 
Bogusz Adam. wł. dóbr — Dcrcwlany, Nie* 
mierko Stanisław, Sędzia Apel, z rodziną — 
Staszów, Zaborski Bronisław, sędzia z ro< 
dziną — Warszawa, Panecki Antoni, wł. 
dóbr z małżonką — Ostrożce. Inż. Florian 
J. W. — Limanowa, Sagarc Alfred, właść. 
dóbr — Wisłoboki, Sarna Stanisław, dy< 
rektor — Warszawa, Kubica Władysław, 
dyrektor fabryki z małżonką — Sanok, Inż. 
Hand Karol z małżonką — Borysław, Her* 
manowski Roman, kupiec — Toruń, Roth 
Norbert, kupiec — Warszawa, Żarnowski 
Jerzy, kupiec — Łódź, Schweisser Kazi*

wość miała lotną, zabarwioną pasmu* 
tno. Opowiadała swoim koleżankom 
o swoich przeżyciach intymnych, ża* 
ląc się, że mąż jest anormalny.

Rozprawa chorążego Stępienia po* 
tw a  kilka dni. Przewodniczy major 
Ks, S. dr. Duczyński, oskarża prok. 
dr. Habusia * Żelichowski, broni 
adw. dr. Alexandrowicz. Do rozpra* 
w y powołano biegłych psychjatrów, 
dra Latyńskiego, lekarza Zakładu 
Kulparkowskiego i kpt. dr. Kacza* 
nowskiego ze Szpitala wojskowego.

Teroryui z  ulicy Lwiej
(B.) Przesławny papa Tasiemka 1 

równie sławny terorysta Hipko * wa* 
rjat, znaleźli we Lwowie naśladow* 
ców. Są nimi 20*letni Chaim Abra* 
ham Izak Meiseles, f. Laszczower i 
drugi pracownik krawiecki Bernard 
Tannebaum. Według aktu oskarżenia, 
dnia 4 września obaj wymienieni 
wtargnęli do pracowni krawieckiej 
Rosenslrauba na Zamarstynowie (ul. 
Wąska 6) i przemocą zmusili tam za* 
jętego Majera Schneidera do porzuce­
nia pracy. Pobili chłopca i wynieśli 
go na ulicę, gdzie podarli na nim u- 
branie. Gwałtem ciągnęli go pozatem 
do lokalu Zawodowego Związku kra* 
wicckiego przy ul. Lwiej. Wr, pewnym 
momencie chłopak wyrwał się, a żona 
jego chlebodawcy, Rosenstraubowa, 
zawiadomiła o wszystkiem VIII. Kom. 
P. P., który wygotował doniesienie 
do sądu. Obaj oskarżeni należą do 
Zawód. Związku żydowskich pra* 
cowników krawieckich. Tu można mi* 
mochodem dodać, że władze bezpie* 
czeństwa rozwiązały już raz taki 
Związek krawców za komunizm.

mierz, kupiec — Stanisławów. Trzciński F. 
wł. dóbr — Dynów, Dzickowski Stanisław, 
leśnik — Cunań, Choiński Witold, nadle* 
śnieży z małżonką — Cumań, Dr. Błaże* 
jowski Bolesław, adwokat z małżonką — 
Równe, Zelcziecki Józef, ziemianin — Iwa* 
sieczany, Kozicki Jerzy, ziemianin — La* 
:cka Wola, Szczckotowie Juliuszowie, wł. 
dóbr — Rodatycze, Starowieiski Stanisław, 
wł. dóbr — Łaszczów, Drożdziński H., ku* 

icc — Pińsk, Chamajdes Michał, dyr. fa» 
ryki — Katowice, Pępkowska Anna, żona 

prof. gimn. — Kraków, Inż. Adamek An< 
toni — Poznań, Bleicherowa Klara, żona 
adwokata — Czortków, Rymkiewicz Wan* 
dalin, radca — Warszawa, Wadzyńska Zo* 
fja -•  Poznań, Mikulowa Jadwiga, żona 
urzędnika — Kosów, Fuchs Karol, wl. dóbr
— Złoczów, Wolańska Julja, wł. dóbr — 
Grzymałów, Hr. Rey Ludwik, wł. dóbr — 
Psary, Jabłkowski Zbigniew, przemysło, 
wiec — Warszawa, Osmólski Marjan, wł. 
dóbr — Góra, Inż. Cegielski Ryszard z ro» 
dziną — Warszawa, Major Niekrasz Anto* 
ni — Warszawa, Harasymowicz Tadeusz, 
przemysłowiec — Warszawa. Lenartowicz 
Kazimierz, wł. firmy — Warszawa, Lonja 
Paweł, fabrykant — Bielsko. Ehrenberg A* 
dam, dyrektor — Tychy, Hofner Kalman. 
przemysłowiec —- Kraków, Bodrechowski 
W. — Łódź, Kapliński Marjan. przemysło* 
wiec — Toruń, Komarnicki Wojciech — 
Bruszmowice. Talma Ryszard, urzedn. pań* 
stwowy — Warszawa, Czaplicka Tanina — 
Warszawa.

ŚFUTRA
■ DAMSKIE i MĘSKIE
■ poleca■ «
■ znana z solidności F-a ■

■ K A R O L  SC HO REr !
■ Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56 ■
■ (Wylot ul, Romanowieza) ■
! Wystawiamy na Targach Wschodnich !

w Pawilonie Sztuki

-  WYSTAWA MODELI I  PROJEK­
TÓW PANORAMY PLASTYCZNET STA 
REGO LWOWA W FOYER TEATRU 
WIELKIEGO. Niezwykła wystawa Panora-'1 
iny Plastycznej Starego Lwowa, zórgaąizo* 
wana przez inż. Janusza Witwickiego z na­
kładem wielkiego trudu, została otwarta z 
dniem dzisiejszym w salach foyer Wielkie-i 
go Teatru i jest otwarta aż do odwołania 
codziennie od godziny 10 do 4. Bilety wejk 
ściowe do nabycia w kasie Teatru Wielkie­
go.
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-  DO POLAKÓW LWOWA! Polski 
stan posiadania we Lwowie kurczy się z 
dnia na dzień. Nastała ostateczna chwila by- 
śmy się złączyli do obrony polskości Lwo, 
wa. W pojedynkę nic nie poradzimy.

Z taką przewodnią myślą pawstaje we 
Lwowie jedyne polskie Towarzystwo Wła. 
ścicieii Nieruchomości Miejskich we Lwo. 
wie (5-go Maja 2, tymczasem przy Stówa, 
rzyszeniu Kupców i Przemysłowców Pol­
skich, telefon Nr. 219.77), które postawiio 
sobie za zadanie złączyć (wszystkich Po. 
laków chrześcijan do wspólnej pracy nie tyl 
ko nad obroną, ale i nad rozszerzem poi. 
skiego stanu posiadania przez działania o- 
gólne i indywidualne. Musimy odrobić to, 
cośmy przez tyloletnią naszą opiesza, 
łeść stracili. Towarzystwo zapewnia także 
wszystkie kąrzyści materjalne, jakie dają o. 
ne Towarzystwa Właścicieli Nieruchomości.

Prosimy o nawiązanie łączności pod po­
wyższym adresem w godzinach przedpolu, 
dniowych. — Polskie Towarzystwo Właści­
cieli Nieruchomości Miejskich we Lwowie.

-•  LIGA MAŁYCH MATEK. Kierowni­
ctwo kursu „Liga małych matek'1 zawiada, 
mia, że podania o przyjęcie na termin je­
sienny, przyjmuje codziennie do dnia 19:igo 
września w lokalu Miejskiej. Stacji Opieki 
nad matką i dzieckiem ul. Chorążczyzny 22, 
parter od 8—15-tej.

-  WYSTAWA SYBIRU. Wystawa „Sy. 
ibir w martyrologji Polski porozbiorowej", 
otwarta codziennie w pałacu Biesiadeckich 

;(pl. Marjacki 10) w godzinach od 10—14, 
wstęp 50 groszy, dla wojskowych, młodzie­
ży i wycieczek zbiorowych 20 gr.

-  WYSTAWA -  STOISKO POLSKIE 
GO RADJA otwarta została w Pawilonie 
IX- ..Targów Wschodnich". Ciekawie przed 
stawiają się wykresy i grafikony, piękny 
model nadawczej anteny nowoczesnej. — 
Pozatem widzimy tam zdjęcia fragmentów 
nowej 50 KW. Stacji Nadawczej, fotografie 
Dyrekcji Polskiego Radja, zespołu Rozgło, 
śni Lwowskiej i Wesołej Fali. Publiczność 
zwiedzająca stoisko, otrzymuje zajmujące 
broszury o radjofonji.

-  NA TARGI WSCHODNIE DO LWO 
WA. Na skutek starań Ligi Popierania Tu. 
rystyki, uruchomi Dyrekcja Kolejowa w 
dniu 15 września 1936 r. szereg pociągów 
popularnych do Lwowa, celem umożliwię, 
nia szerokim masom naszego społeczeństwa 
zwiedzenia Targów Wschodnich, które w 
tym roku są naprawdę imponujące tak co 
do rozmiarów jak też i co do rodzajów eks, 
ponatów. Silnie reprezentowany jest nietyf, 
ko przemysł i gospodarstwo krajowe, ale 
również cąly szereg poważnych firm zagra, 
nicznych bierze udział w tegorocznych Tar 
gach.

Pociągi odjadą: z Przemyśla godz. 7.35, 
cena 4.10 zł., ze Stryja godz. 8.19 cena 3.50 
zł., z Borysławia godz. 7.05 cena 4.60 zł., 
ze Stanisławowa godz. 7.37 cena 5.10 zl., 
ze Złoczowa godz. 8.05 cena 3.30 zł., z Tar. 
nopola godz. 6.42 cena 5.10 zł.

W cenie biletów mieszczą się nietylko ko. 
szty przejazdu w obie strony, ale również 
opłacony jest wstęp na Targi Wschodnie, 
ńa wystawę ochrony lasów i wystawę Ło< 
wiecką. W programie, oprócz wspomnia, 
nych imprez, znajduje się jeszcze Wieczór 
Góralski i widowisko historyczne Jan III. 
pod Lwowem.

-  NA ZAWODY PIŁKARSKIE NIEM, 
CY -  POLSKA DO WARSZAWY. -  
Dnia 13 września b. r. odbędą się w War. 
szawie zawody piłkarskie Polska Niemcy. 
Chcąc umożliwić naszym sportowcom i 
zwolennikom piłkarstwa wzięcie udziału’ w 
tych zawodach, Liga Popierania Turystyki 
organizuje wycieczkę pociągiem popular, 
nym do Warszawy. Bliższe szczegóły w na. 
stępnym komunikacie.

-  ZMARLI WE LWOWIE. Hersz Stern, 
feld lat 50, kupiec. — Rózia Halpem lat 45, 
żona kupca. — Stanisław Kalinger lat 58. — 
Herman Stachel lat 57. — M.ajer Wasser. 
Stein lat 80. — Lea Pelsel lat 22. — Rózia 
Flecker lat 75. — Ryszard Zapałowicz lat 4. 
Bazyli Rudek lat 48. — Stefan Szuplak lat 
70. - r  Michał Szychowski lat 38. — Miko, 
łaj Gula lat 59. — Józefa Kijak lat 98. — 
Marja Fekete lat 73. — Antoni Wynarczyk 
lat 23. — Spirydjon Grześ lat 25- Frymeta 
Winter lat 64. — Józefa Szemela lat 38. — 
Anna Wysocka lat 62. Agnieszka Kostce- 
ka lat 45. -  Franciszek Wilczek lat 37.

WYPADEK SAMOCHODOWY
(a) Sąmochód prywatny, prowadzo, 

ay przez właściciela Albina Filipowi, 
cza, przemysłowca, najechał wczoraj 
przed południem na ul. Tanowskiej na 
Jana Danylę, który upadł na jezdnię i 
doznał lekkich kontuzyj. Danyło do. 
znał wypadku skutkiem własnej nie. 
ostrożności, wybiegł bowiem z poza 
wozu tramwajowego tak nagle, iż kie. 
rowca, zresztą potyoli i ostrożnie ja. 
clący, nie mógł już wstrzymać wozu.

ŚMIERCIĄ OKUPIONY ATAK 
NA CUDZĄ WŁASNOŚĆ

(a) Donieśliśmy w niedziele o żna. 
.ezieniu na wzgórzu obok ul. Torosie. 
wieża zwłok notowanego włamywa. 
cza mieszkaniowego. Michała Sawu»

Bnm at lwowski z przed 350 lat w Teatrze Wielkim  
P ła w  i zamierzenia (tor, Horzyiy w nowym sezonie

(p.) W  teatrach miejskich we Lwfl, 
wie rozpoczyna się nowy sezon. Celem 
zasięgnięcia informacji co do bieżącego 
i przyszłego repertuaru sceny . lwów, 
skiej, zwróciliśmy się po informacje 
wprost do dyrektora teatru Wilaina 
Horzycy, który oświadczył, co nastę­
puje:

— Wchodzimy w sezon teatralny, 
który stoi pod znakiem uczczenia w ic 
koponąnych zasług Wojciecha Bogu­
sławskiego. W  Warszawie dnia 27.go 
września br. odsłaniają pomnik Bogu, 
sławskiego. Człowieka tego śmiało mo, 
żna nazwać ojcem sceny polskiej i zara, 
zem ojcem sceny lwowskiej. Grał tu za 
dwoma nawrotami. Drugim razem prze 
bywał we Lwowie lat cztery. Tu napiśał 
i wystawił „Spazmy modne", spfowa, 

.'dzając na scenę lwowską momenty nie. 
znanej wtedy nowoczesności.

W  r. 1799 Bogusławski wystawił po 
raz pierwszy we Lwowie „Hamleta1’ 
Szekspira, Sława tego przedstawienia 
dotarła do naszych czasów, aczkolwiek 
nie wiemy nawet, kto wówczas grał ro» 
lę Hamleta. Bogusławski nie miał lek. 
kiego życia. Był twórcą: a zarazem mę, 
czennikiem polskiej sceny. Po Warsza­
wie, najbliższem jego sercu miastem, 
był Lwów. Przeto miasto nasze musi 
go uczcić specjalnie. Wystawimy wiec 
„Spazmy modne”, lwowską, komedię 
Bogusławskiego.

— Czy na tern skończą się uroczysto, 
ści ku czci zasłużonego dla sztuki pol­
skiej artysty?

— Zdaniem mojem — mówi dyrek. 
to r Horzyca — na wystawieniu jednej 
sztuki uroczystości ku czci Bogusław, 
skiego nie skończą się i Lwów- znajdzie 
jeszcze inne formy uczczenia pamięci 
ojca sceny polskiej.

— A pozatem....?
— Jak panu wiadomo, panie redakto 

rze, zaczynamy sezon „Koriolanem". 
Korjolan jest arcytworem szekspirowe, 
go ducha. W  Korjolanie należy podkre 
ślić istnienie tragedji Koriolana, analo, 
gicznej do tragedji Hamleta. Gwałto. 
wne zetknięcie się wielkiej indywidual, 
ności z tłumem — niezdolność Korjola, 
na do zapanowania nad proletariatem 
Rzyjnu i w rezultacie katastrofa wspa, 
niałego człowieka — wszystko to razem

ły, postrzelonego śmiertelnie przez 
nieznanego sprawcę. W  pierwszej 
chwili myślano, iż Sawuła padł cfiarą 
złodziejskich porachunków, docho. 
dzenia jednak ustaliły, iż postrzelony 
on został w chwili, gdy usiłował wła­
mać się do pewnej willi przy ul. Sier­
powej. Dochodzenia trwa ja

SPRYTNY OSZUST SPRZEDA. 
W AŁ CUDZE KARTOFLE

(a) Na jakie oryginalne pomysły zdo 
bywają się lwowscy oszuści, — świad­
czy doniesienie Stefana Cham ulaka, 
gospodarza z Horożany Wielkiej, w 
pow. rudeckim. Chamulak przywiózł 
wczoraj że wsi do Lwowa znaczniejszą 
ilość kartofli celem sprzedaży i gdy 
przejeżdżał ul. Gródecką, zatrzymał go 
jakiś osobnik, oświadczając gotowość 
zakupna wszystkich kartofli. Ugodzili 
obaj cenę i gospodarz wieice był zado. 
wolony, iż odrazu. bez większego kło« 
potu, sprzeda kartofle i powróci do do­
mu. Zgodzi! się nawet na warunek ku, 
pującegc, by z wozem zajeżdżał pod 
sklepy, które u niego zamówiły karto­
fle. I pojechali...

Nieznajomy zatrzymywał wóz przed 
jednym i drugim sklepem, oferując 
niską cenę, zyskiwał nabywcę, poczci. 
wy gospodarz znosił z wozu worek do 
sklepu, a oszust pobierał pieniądze. 
W  ten sposób w ciągu niedługiego cza 
su wóz był już próżny. Gdy ostatni wo 
rek gospodarz zaniósł do jakiegoś skle 
pu przy ul. Rzeźnickiej, oszust, zagar, 
nąwszy wszystkie pieniądze, zbiegł bez 
śladu.

stwarza w sumie tragiczny splot wyda, 
rżeń.

Słowa dyrektora Horzycy milkną na 
chwilę. Jest godzina 10-ta wieczorem. 
W  kuluarach teatru: cisza. Za oknami 
gęstnieje noc. Z tej ciszy wykluwa się 
nagle równy, nieco podniesiony głos 
naszego rozmówcy.

— Przytaczając słowa Przybyszew. 
skiego możemy o Koriolanie powie­
dzieć, że w sztuce tej „niema nigdzie 
winy — jest tylko kara".

— A jak panie dyrektorze przedsta. 
wia się‘polski repertuar na czas naj« 
bliższy?

— Przystępujemy do rzeczy, które 
mogą dziwić. W  ostatnich czasach „za 
chorowałem” na sympatię do antyku. 
Z  pierwszych sztuk, jakie w niedale. 
kiej przyszłości zamierzam wystawić, 
to stara komedia plautowska „Trimu. 
mnus”. W  XVI. wieku przełożył ją 
Ciekliński na język polski. Sztukę wy. 
dano w r. 1597 w Zamościu. Komedja 
może Lwów specjalnie interesować dla. 
tego, iż Ciekliński całą akcję latyńską 
spolonizował. Przeniósł, przesadził i 
dosłownie zakorzenił stosunki grecko, 
rzymskie do Lwowa, Już z prologu mo< 
żna wywnioskować, że tłumacz widział 
sztukę oczyma wyobraźni, graną na tle 
panoramy Lwowa. „Trimumnus” jest 
najstarszą lwowską komedią. Dotych, 
czas nigdy jej nie grano. Będzie to je­
dyna w swoim rodzaju prapremjera po 
350 latach zapomnienia.

— Jakie są jeszcze dalsze plany pana 
dyrektora?

— Zamierzam wystawić „Odprawę 
posłów greckich" Kochanowskiego. — 
Dzieło Jana z Czarnolasu urodziło się 
z takiej głębokiej miłości i z tak wiel, 
kiej troski o Polskę, że nie wahałbym 
się nazwać „Odprawy posłów” — 
..Dziadami" XVI. wieku.

— A co pozatem? Czy teatry lwow­
skie będą grywały obcych autorów.

— Obcych? — Oczywiście. Będzie, 
my grali „Pigmalion" Bernarda Shawa. 
Wypadnie to akuratnie wosiem diie, 
siątą rocznicę urodzin wielkiego Anglt 
ka. Bedzie też jeszcze jeden utwór an. 
gielski — „Hassan — czyli złota droga 
do Samarkandu” Elroy Fleckeria, je. 
dnego z najwybitniejszych, poetów 
Wielkiej Brytanii z lat tuż przed woj.

UJĘCIE ZABÓJCÓW
Piszą ze Stryja!
30 ub. m. znaleziono na terenie wsi 

Bratkowce zwłoki zakłutego nożami 
mężczyzny. Jak wykazały dochodzę, 
nia, był to Jakób Braunsteiń robotnik 
drzewny, notowany komuni-.ia. -.skrę, 
tarz Związku zawodowego .obotn;, 
ków drzewnych. Ponieważ. - jak
twierdziła rodzina — tragicznie zmarły 
miał przed śmiercią przy sobie paręset 
złotych, będących częściowo własno­
ścią, jego a częściow.o Z. Z., a przy nim 
ich nie znaleziono, zachodziło przy­
puszczenie, iż podłożem moiderętwa 
była chęć rabunku.

Po parodniowem śledztwie ridąło się. 
P. P. ująć sprawców mordu; sa to: Pe- 
tro Tkacz i Petro Pąraszczak. znani 
działacze ruscy, mający i tak udpowia, 
dać przed sądem za udział w  zajściach 
na „Makówce1. Mord miał podłoże 
i polityczne i rabunkowe. .

Bziki wybryk dozorcy domu
Piszą z Warszawy:
Dozorca domu przy ul. Twardej 52, 

Marjan Iwaniak, schwytawszy wałę. 
sającego się na podwórzu kota, wsa« 
dził go do bańki po mleku i za, 
mknąwszy hermetycznie wrzucił na 
platformę, należącą do mleczarni Zel, 
mina Piórowicza.

Gdy w mleczarni otworzono, bań. 
kę, znaleziono dogorywającego z bra. 
ku powietrza kota.

ną. Utwór nigdy właściwie grany na 
scenie nie był.

— Czy moglibyśmy wiedzieć, jak 
przedstawia się repertuar lekki?

— W e Lwowie musi się grać „prze­
kładance”. W  listopadzie ujrzymy ja. 
kąś komedję muzyczną. Być może 
„Kawiarenkę" Tristana Bernarda. 
Być może, że będzie coś innego.

— A wielki repertuar?
— Bęcfóie wyglądał imponująco. 

Scena lwowska wystawi dzieło nalc  
żące do arcytworu ducha niemieckie, 
go, mianowicie „Księcia Fryderyka 
Humbuga”, Henryka Kleista. Niezwy 
kły to utwór. Z  szczerą, a może na. 
wet brutalną siłą Książę Humbug po. 
zwala dojrzeć widzowi patos jaki za. 
warty jest w zasadzie 'dyscypliny za. 
równo wewnętrznej jak i zewnętrznej,, 
społecznej. Książę Humbug za niewy. 
konanie rozkazu sam siebie musi wy. 
dać na śmierć. I wydaje się. Jest to 
gest, który ma w sobie coś z potęgi 
tych wielkich ludzi, którym dane jest 
tworzyć niezdobyte przez czas organi. 
zmy dziejowe C„VoJksfuhrer'‘J.

Ćhciałbym pozatem, ażeby lwów, 
skie teatry zagrały choć jedna sztukę 
francuską. Może to bedzie „Sala 
Crou” może „Amiela", a może wre/ 
szcie ooś innego.

— Czy to już wszystko?
— Takie są moje perspektywy ni 

najbliższe miesiące. Pozatem chciał. 
bym na marginesie, co nie jest równo, 
znaczne z. marginesowem potraktowa. 
niem, wspomnąć o dramacie Norwida 
,.Za kulisami” w opracowaniu mo. 
jem. Trudno jest coś zgóry powie, 
dzieć. Sztukę wszyscy będziemy oglą, 
dali i osądzimy poziom jej wystawie, 
nia. Co pozatem? A no. pozatem 
walczę z trudnościami. Przedewszyst. 
kiem z trudnościami natury finan« 
sęwej.

Pragnieniem mojem jest, ażeby tea« 
trv miejskie we Lwowie w 'dalszym 
ciągu uczyły myśleć po polsku o rze. 
czach, które są wielkie, dobre, twór, 
cze i szlachetne. Takie jest moje pra» 
gnienie.

ilu jest niewidomych?
Statystyka oblicza liczbę ociemnia, 

łych na kuli ziemskiej na dwa miljo. 
nv . czterysta tysięcy. Oczywiście licz, 
ba to niedokładna. W  przybliżeniu 
roczna powiedzieć, że jeden riiewido, 
my przypada na 1000 do 1500 ludzi. 
W  krajach o zdrowych warunkach 
życia i zarazem o wysokiej kulturze, 

stosunek ten spada do 1 na 2300; 
w krajach o klimacie dla oczu niebez. 
piccznym i niskim poziomie higieny 
w.—asta do 1 na 600 i 1 na 500 osób. 
Wśród niewidomych przeważają męż. 
czyźni; może to skutek wypadków 
przy, pracy. Ślepota najczęstsza jest 
wśród ludzi starych. Lecz 30 proc, 
ogólnej liczby niewidomych straciło 
wzrok już przed 20 rokiem życia, a 
20 proc. — między 2O.ym a 45 rokiem, 
p-zed tymi nieszczęśliwymi leży wiel. 
ki szmat życia. Potrzebują oni różno, 
lodnej pomocy społeczeństwa, spe. 
cjalnego wychowania i wykształcenia 
względnie reedukacji. W  Polsce w o- 
statnim spisie ludności nie uwzglę, 
dniono rubryki niewidomych, a po. 
przedni był bardzo niedokładny i nie. 
kompletny. Podawał on w przybliżę, 
niu 20,000, ale liczba ta najprawdopo. 
dobniei jest o wiele niższa od rzeczy, 
wistej. Warunki wychowania niewj. 
domyćh pozostawiają w Polsce je. 
szcze wiele do życzenia. Zagadnienie 
to nie jest proste. Pierwszym obo. 
wiązkiem społeczeństwa wobec niewi, 
domych jest poznanie tei złożonej,
bolesnej sprawy niewidomych.

Dnia 13 i 14 września odbędzie się 
w całej Polsce zbiórka na niewidome 
dzieci w Laskach. Każdy grosz bę, 
dzie z wdzięcznością przyjęty.

Biura zbiórki: ul. Fredry 3, parter, 
telef. 271,05.



IN F O R M A T O R
TAKIEGO ZRODŁft ZAKUPU

Wytwórnia fortepianów, 
p ia n in ,  f is h a r m o n i i

S z R i e i s R i
Lwów, Ossolińskich 10, tel.287-23

Kupno - sprzedaż instrumentów nowych 
I używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych. 347

PaBDWBiE Btwaity SALON MÓD
ST. TOMASZEWSKA

L w ó w , u l.  A K a d e m ic R a  22 , I .  j t .

WYTWÓRNIA ARTYST. MEBLI NOWOCZESNYCH
P R O K O P E K  W Ł A D Y S Ł A W  
LWÓW, UL. Z IM O R O W IC ZA  6

Telefon 248-25
W y k o n u je :  pokoje kombinowane, 
tapczany, fotele, krzesła i stoły, nowo­
czesne garnitury klubowe, story do 
okien, tapetowanie pokoji, dekoracje 
wnętrz według własnych i dostar­
czonych rysurlków oBnm M BannM i o 
WŁASNA PRACOWNIA TAPICERSKA =

F U T R A
nowe oraz wszelkie przeróbki najtaniej
u  W I K T O R A  S I C H L E R A  

Lwów, pi. Halicki 14, I. p.
Firma chrześcijańska. ■■■■ Futra do 
przechowania przez lato. 896

FORTEPIANY, PIANINA
pierwszorzędne nowe oraz 
okazyjne. Dogodne warunki.

NOWACKI
LWÓW, PIŁSUDSKIEGO 17

*  *  »  Telefon 235-21.

A PA RATY FOTOGRAFICZNE 
i RADJOWE NA RATY
PRACOWNIA FOTOGRAFICZNA

POLECA

Barwik-Borzemski
LWÓW, UL. KOPERNIKA 18 wi

NACZYNIA KUCHENNE
p o r c e l a n a  i s z k ł o

30 niskie ceny — duży wybór

R O W  KALCZYŃSKI LWOIM, UL. HALICKA 21

P R A C O W N IA  F U T E R  

MARJANA SABATA
LWÓW, UL. MAŁECKIEGO 9

w y k o n u j e
w s z e lk ie  fu tr a  d a m s k ie  i  m ę s k ie ,  
o r a z  p r z e r ó b k i i  m o d e r n iz a c j ę  

> c e n a c h  n a jn iż sz y c h  1095

W *  M iL b ib E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje Kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o łłą ­
ta ja  5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

F
 damskie i męskie, miastowe i podróżne 

po niebywale n i s k ic h  cenacn 
f i § T S ^ 8 V vykonuje s o l id n ie >

11 H Łyga według ostatniej mody 
W  S pracownia asraesann

a. Kuźmińskiego
L w ó w , u l i c a  P IE K A R S K A  I. 31

Przyjmuje futra do przechowania przez

Z Tarnopola
Z  LOTU TURYSTYCZNEGO DO 

PORTUGALJI powrócił do kraju i 
przejeżdżał przez nasze miasto znako- 
mity pilot por. dypl. w stanie spocz. 
dr. Czarkowski » Golejewski.

LĄDOWISKA DO LOTÓW PRO­
PAGANDOW YCH wyszukiwał ba­
wiący w naszeni mieście wiceprezes 
Aeroklubu Krakowskiego mir. pilot 
dr. Michalik.

KAMIENIAMI N A  POGRZEB 
ŻYDOWSKI rzucano dnia 30 ub. m. 
z cmentarza cerkwi 0 0 .  Redemptory- 
stów. Delegacja żydowska u 0 0 .  Re­
demptorystów uzyskała zapewnienie 
ukarania winowajców, o iie się ich 
wykryje.,

Z Przem yśla
KRADZIEŻ. Samuel Rymer, zamie­

szkały przy ul. Rogozińskiego 30, za­
meldował Wydz. śledcz., że skradzio- 
no mu z mieszkania 612 zł. w  gotów- 
ce, 2 złote zegarki damskie, 1 zegarek 
„Omega'" ze złotym łańcuszkiem, 1 
obrączkę złotą i zastawę stołową. Za 
sprawcą kradzieży wszczęto poszuki­
wania.

PRZEZ ZMIANĘ KOPERT, 
SKRADŁ STEMPLE WARTOŚCI 
100 ZŁ. Do sklepu tytoniowego Ki-

K up K o d a k a  
u B U J A K A
Lwów, ul. Kopernika 4, tel. 218-34 

Kodak Baby zł. 12*50 
Kodak Bullet zl. 20-—
Kodak Jłffy zł. 35*—
C e n n ik i b e z p ł a t n i e

WODY MINERALNE !
sztuczne możecie p r z y s t o s o w a ć  , j , 
w domu, posiadając ’ tab lą tk i m lne- 

ralna m usu jące

G Ą S E C I U E G O  
Bliin , Em s, K arlsbad, Kisstngen, 
M arlenbcd, Vlchy, W ildur.gen i inne

.we flakonach po 20, 40 i 80 tabletek

Nie wyizutaitie s ra t i i > ig g i«
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie m eb le — 
wstąp 1 oglądnij wytwórnię, suszarnię Utapj- 
cernię, która posiada stale na składzie: 
sy p ia ln ie , jad a ln ie , sa lo n y , g a b in e ty  i 
m ę sk ie , tap czan y , otomany, bujaki i urzą- I 
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na dogodne 
■mohmb sp ła ty  bez w ek sli, h b b b s  
W Y T W Ó R N I A  M EBLI, L w ów , Leona  
S a p ie h y  8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
B o n  — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
września br.dodajemy karn isze  b e z p ła tn ie .

Bon przedłożyć. 863

B ' ■
■ Ł  tfli R f'&  żelazne, metalowe, dz e- “w done i skibowe, siatki JJ
"  miii w  i i w i w  do łóżek tapczanów ■
■ - fabryki »
S KOKRflO-lBRMUSZKIEWICZ, Warawa !  i S S t  MARJAN MLEKU S
5 LWÓW. KORALNICKA 6. Te,. 237-7? k , -  |

P A M I Ę T A J !
że najpiękniejsze pamiątki z Targów Wschód, I

HABĘDZiESZ
jedynie w znanej ze solidności

PERFUMERJ1

S. F E D Ł R A
Lwów, ul. S ykstuska 7 
Fi!,a: ul. Kopernika 15a

Każdy kupujący otrzymuję darmo Diękną 
i  piłkę gumową. 993

KRONIKA MAŁOPOLSKI
mikowej przy ul. Franciszkańskiej 1, 
zgłosił,się nieznany osobnik i kazał so­
bie zapakować towary i stemple na 
Sumę 100 zł. Właścicielka włożyła je 

■ do koperty. W  pewnej chwili ów oso­
bnik zażądał notesu. Ponieważ p. Ku-, 
mikowa nie miała żadnego notesu, 
spryciarz zostawił zakupiony towar i 
wyszedł mówiąc, że wróci za chwilę.

Po pewnym czasie p. Kumikowa za­
uważyła z przerażeniem, że w koper­
cie ze stemplami znajduje się zwitek 
papieru gazetowego. Sprawca znikł w  
niewiadońiym kierunku. Zaznaczyć ■ 
należy, że podobny fakt miał miejsce 
w dniu 29 ub. m. w Przeworsku. Za 
złodziejem wszczęto poszukiwania.

Z  PRACY FILANTROPIJNEJ. W 
niedzielę, 6 b. m. odbył się mecz piłki 
nożnej na boisku H. K. S.1 „Czuwaj" 
pomiędzy reprezentacją Adwokatów, 
a reprezentacją Lekarzy. Przegrali 
Adwokaci w stosunku 5:6. Licznie 
zgromadzona publiczność entuzjasty­
cznie 'witała graczy. Czysty dochód 
przeznaczony na wdowy i sieroty po 
Lekarzach i Adwokatach. Wieczorem 
odbył się dancing' w kawiarni „Ro­
ma".

z  K o ło m yji
CIAŁO NOW ORODKA PORZU- 

CONE PSOM. Dnia 1 b. m. znalezio­
no na pastwisku w Ilińćach zwłoki 
noworodka, wleczone przez osy po 
temże pastwisku. Zwłoki znaleziono 
bez głowy i kończyn dolnych, wsku­
tek czego komisja sądowo - lekarska 
nie mogła' stwierdzić płci dziecka. 
Stwierdzono jednak, że dziecko przy­
szło na świat żywe, i śmierć zadała 
mu druga osoba. Post. P. P. przytrzy­
mał Jełenę Nykorak, która parę dni 
temu powiła nieślubne dziecko, po- 
częm porzuciła je pod mostem w Iliń- 
cach.

ZNÓ W  TYTOŃ NIEM ONOPO. 
ŁOWY. Post. P. P. w Wołczkowcach 
•przytrzymał Semena Abramiuka, za to, 
iż ten miał przy sobie 12 kg. nie-mó- 
nopolowego surowca- tytoniowego, • za­
kupionego w plantacjach w Wołczkas 
wcach. .

- ŚWIĘTOKRADCY. W  nocy na 5 
b. m. nieznani sprawcy usiłowali wła­
mać się do cerkwi w Zamulińcach, 
wywiercając 2 dziury w drzwiach. Nie 
mogąc dostać się w ten sposób do 
wnętrza,, zaniechali • dalszego włamy-, 

wania.
C i. sami, sprawcy tej samej nocy 

włamali się do miejscowego kościoła 
przez drzwi ód zakrystii. Dostawszy 
&ię do wnętrza, wyłamali w bocznych 
ołtarzach drzwiczki do tabernakulum, 
drzwiczki zaś w tabernakulum głów­
nego ołtarza, otworzyli kluczem, któ­
ry  tam znalafi. Z przedmiotów do 
praktyk religijnych niczego nie zabra­
li. Skradli jednak ze. skarbonki, po jej 
rozbiciu, około 25 zł. oraz 2 klucze. 
Dochodzenia prowadzi Post, w Maty- 
jówćach.

Z e  S t r y j a

UROCZYSTE ZAWIESZENIE 
GODŁA PAŃSTWOW EGO W  KO 
NIUCH OW IE. W  nocy na 30 ub. m. 
zniszczył nieznany . sprawca godła 
państwowe oraz portrety Prezydenta 
R. P. i Marszałka Piłsudskiego w 
szkole powszechnej w Koniuchowie 
ad Stryj.. W  związku z tern, jak i ze 
względu na rozpoczynający się rok 
szkolny odbyło się dnia 2. b. m. w 
/Koniuchowie uroazyste zawieszenie 
nowego godła i portretów. W  uroczy­
stości wzięli udział, oprócz kierowni­
ka szkoły Djonizego Gogocia i nau­
czycielki W . Sojkówny, wójt gminy 
Grabowiec stryjski, J. Kosoł, wszyscy 
członkowie miejscowej rady szkolnej 
oraz tamtejszy proboszcz gr. katol. ks. 
Petruszewicż, który w swem przemó­
wieniu potępił nierozumne i bezcelo­
we wybryki pewnej grupy ruskiej 
młodzieży, wyrażając jednak przypu­

szczenie, iż znieważenia godła doko­
nał ktoś z obcego terenu, chcąc szko­
dliwe tego skutki ściągnąć na Koniu- 
chów.

PAN TWARDOW SKI W  KOŁO­
MYJE W  tych dniach na ekranie kina 
„Mars" w Kołomyji okaże się epopea 
filmowa, osnuta na tle legend i podań 
ludowych, p. t.: „Pan Twardowski". 
Jako znakomity film polski, powinien 
„Pan Twardowski" być oglądanym 
przez najszersze masy naszego społe­
czeństwa, tembardziej, że obsada skła­
da się z pierwszorzędnych artystów 
polskich.

Z B orysław ia
POŻAR NA KOPALNI NAFTY, 

W  niedzielę wybuchł pożar na kopal­
ni Toniusin, własność firmy Stern w 
Borysławiu. Ogień zniszczył więżę, 
wiertniczą, halę maszyn i urządzenia 
szybowe, wyrządzając szkodę na kil­
kanaście tysięcy zł. Przyczyną pożaru 
nieznana.

OTW ARCIE DOM U IN W A LI­
DÓW  W  BORYSŁAWIU. Odbyło' 
się tu uroczyste poświęcenie Domu 
Związku Inwalidów R. P. im. M ar­
szalka. Piłsudskiego, ze współudzia­
łem przedstawicieli władz państwo­
wych, ze starostą powiatowym Wehr- 
Steinem na czele. Przybyli również 
przedstawiciele Zarządu miasta, prze­
mysłu naftowego i stowarzyszeń spo­
łecznych oraz delegacja Zarządu Głó­
wnego Związku Inwalidów z posłem 
Wagnerem na czele. Dom Związku 
Inwalidów powstał ze składek człon­
kowskich przy wybitnem poparciu 
przemysłu naftowego z pośród które­
go Koncern Małopolska przyczynił 
się znacznie do, wzniesienia tego do­
mu. Z ■ okazji 15-lecia istnienia miej, 
scowcgo Koła Związku Inwalidów,• 
Zarząd Związku wręczył dyr. Kon­
cernu.- Małopolską inż., Wyszyńskie­
mu adres dziękczynny. Dom Związ- . 
ku Ifiwałićłów jest to piękna dwupię­
trowa kamienica, wybudowana ko­
sztem -50.000 zł., mieszczą się w  niej . 
biura Związku, świetlica, czytelnie 
oraz mieszkania.

Najtaniej
w stuletniej firmie

J A N  Q U E S T
L W Ó W , R Y N E K  3 7

Telefon 247-37

Z J arosław ia
MAŁŻEŃSTWO SKAZANE PO 

PÓŁ ROKU WIĘZIENIA. Córka 
rzeźnika w Jarosławiu, Heidenstei- 
nówna 12-letnia Leontyna. miała być 
świadkiem w procesie karnym, wyni­
kłego . z oskarżenia niejakiej Nadero-' 
wej przeciwko Reginie Ingber, właści­
cielce sklepu korzennego. Na kilka 
dni przed rozprawą, Ingberowa za­
prosiła przechodzącą obok sklepu 
Heidensteinównę do środka, gdzie - 
poczęła się wypytywać dziewczynkę, 
co ta zamierza zeznawać na nią przed 
sądem. Rezolutna dziewczynka odpo< 
wiedziała, iż to zezna na . nia, co jej 
o sprawie wiadomo. Za tą odpowiedź 
Ingberowa kilkakrotnie znieważyła' 
dziewczynkę po twarzy, zaś jej mąż. 
Maks kopnął ją i wyrzucił ze sklepu. 
Za dopuszczenie się tego czynu po­
ciągnęła Prokuratura w Przemyślu 
małżeństwo do odpowiedzialności i 
oskarżyła z artykułu 149 k. k. Onc- 
gdaj odbyła się przeciwko Ingberom 
rozprawa przed Sądem Okręgowym 
na sesji wyjazdowej w Przemyślu. 
Po przeprowadzonym przewodzie są­
dowym, w czasie którego zeznawało 
kilkunastu świadków, przedłożonych 
Sądowi ze strony obu przeciwników, 
Sąd skazał Maksa Ingbera i jego żo­
nę Reginę na karę więzienia po pół 
roku.
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CZWARTEK. DNIA 10 WRZEŚNIA 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaia zorze'1.

6.33 Gimnastyka. — 6.50 Muzyka z płyt. 
720 Dziennik poranny. 7.30 (Lw.) Program 
na dzisiaj. — 7.35 (Lw.) Parę informacyj. 
7.40 Muzyka z płyt. 8.00 Audycja dla szkół. 
1130 Muzyka dla dzieci — (płyty). — 
1137 Sygnał czasu i  hejnał. — 12.03 (Lw.) 
Sergjusz Prokofiew: Symfonia klasyczna — 
(płyty). 12.13 Dziennik południowy. 12.23 
Koncert zespołu Salonowego Pawła .;Ryna« 
sa .' 13.10 Chwilka gospodarstwa domowe* 
go. 14.30 (Lw.) Pod znakiem' tanga — (pły« 
ty). 1530 Wiadomości gospodarcze. — 15.45 
„Przyroda we wrześniu1* — pogadanka. — 
16.00.Koncert popularny. 16.45 „Spoleczeń* 
stwo wojskowe, czy wojsko społeczne11? — 
Hdczy]U. 17.00 Koncert solistów. — 17.50 
„Człowiek przygotowany na wszystko" — 
feljeton. 18.00 (Lw.) S ika Rerum. — 18.05 
,(Lw.) .Zamość, miasto św. Tomasza11 — 
wygłosi Stanisław Rogowski. 18.15 (Lw.) 
Pleśni Niewiadomskiego — (płyty). 18.25 
(Lw.) Minuty'literackie najmłodszych: Po* 
ezje . Józefa Nachta, recytacje. 18.35 (Lw.) 
Program na jutro. 18.40 (Lw.) Koncert re» 
klamowy. 18.50' Pogadanka aktualna. 19.00 
Koncert'w-*wykonaniu Polskiej Kapeli Lu* 
dowej. 20.00 (Lw.) Kameralny Teatr Wyo*

braźni: „Bajki dla dorosłych11 Lucjana Ry, 
dla i Józefa Wittlina, opracowała Roma 
Kristjanówna. 20.30 Skrzynka techniczna. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 „Nasze pieśni". 21.25 Wolf* 
gang Amadeusz Mozart: Kwartet C*dur. — 
22.00 (Lw.) „Sport we Lwowie11 — poga* 
danka. 22.10 Wiadomości sportowe. 22.12 
(Lw. Wiadomości sportowe. 22.15 Muzyka 
lekka i taneczna. — W' przerwie: Ostatnie 
wiadomości. 23.00 Zakończenie audycyj (Io* 
kalnie).

PAMIĄTKA PO PIERWSZYCH WY*
CHOD2CACH POLSKICH W TEXAS. 
W parafji Niepokalanego Poczęcia N. M. 
P., w gminie polskiej Panna Maria w Tefcas 
znajdowała się dotąd droga Polakom pa* 
miątka po pierwszych pionierach polskiej 
imigracji ludowej w Ameryce. Pamiątkę tę 
stanowiły Stacje Męki Pańskiej w pierw, 
szym polskim kościele w Ameryce. Sam ko ■ 
ściół zbudowany wprawdzie w 1856 roku,

Eosiadał początkowo zamiest Stacji proste 
rzyże, lecz w roku 1868 mógł zdobyć się 

na piękne, nowe stacje .pochodzące z Rzy* 
mu, wymalowane przez Polaka S. Zaleskie* 
go. Historję tych Stacji jak i ich opis, mamy 
w „Historji Polskiej w Ameryce11 ks. Kru* 
szki. Dziś Stacje Męki Pańskiej ż  pierw* 
szego kościoła polskiego w Ameryce, prze* 
słał proboszcz tej parafji razem z innymi 
cennymi darami do Archiwum i Muzeum 
Z. P. R. K. w  Chicago, jako drogie pa* 
miątki 1' dowody po założycielach pierw* 
szych osad polskich w Texas.

SPECJALISTA CHORÓB WEWNĘTRZNYCH

iD r. L u d w ik  L a u terste in
3930 PIŁSUDSKIEGO 16. Tel. 229*50. P O W R Ó C I Ł

6 POKOI,
kuchnia, komfort, III. p.-, 
zaraz do wynajęcia. Roma* 
nowicza 3. 3939

3 DUŻE POKOJE, 
kuchnię przedpokój wynaj* 
mę katolikom. Kochanow’- 
skiego 36. 3952

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za 

i łow o .

LISTOPADA 12, 
Wiśniowieckich 1, 4jjokoje, 
kuchnia, do wynajęcia.

3953

POKOT DU2Y,
nieumeblowany, z dużym 
przedpokojem, wyńajmę ka, 
tolikowi. Kochanowskiego 
36. 3961

2 POKOJE,
kuchnie, wynajmę katoli­
kom. Kochanowskiego 36.

3963
GARSONIERA

dwupokojowa, umeblowa* 
na, telefon, łazienka — wy­
najmą. Friedrichów 8, m. 
6. 3964

TRZY ,
CZTEROPOKOJOWE, 

słoneczne mieszkania, wol­
ne. Nowy Świat 18. Dozor- 
czyni. 3965

MIESZKANIE 
4 pokoje, kuchnia z przyn. 
do wynajęcia. Romanowicza 
11. 3943

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszcza* 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr„ ku* 

pieckie po 10 groszy.

DYKTY I FORNIERY 
najtaniej zakupisz w 1 skła, 
dzie fabrycznym, Lwów — 
ŹRÓDLANA 3. Tel. 271-14

CHCESZ,
by Ci każdy zazdrościł twe, 
go mieszkania? — Prawie 
DARMO przez czas „Tar­
gów11 wytworne modele 
pierwszorzędnej jakości — 
FIRANKI, kapy, tablety, 
brokaty, kołdry w najwięk­
szej wytwórni FREILICHA 
Sykstuska 21. 1195

DUŻA PARCELA,
słoneczna, przy tramwaju, 
do sprzedania, telef. 225-26.

3937
PARCELE

85,208 sążni. Kętrzyńskiego 
górna, zaraz tanio do naby* 
cia. Wiadomość Bilińskich 
19, właściciel. 3948

FORTEPIANY,
pianina, okazyjnie najtaniej 
sprzedaje, wypożycza Ku- 
bessa, Rynek 9. 3959.

R Ó Ż N E

BIURO
informacyjne (kredytowe) 
„Prawda11 Lwów, Kołłątaja 
2, Telefon 297*35. 5929

GAZUJE.
wióruje, cyklinuje, odczy, 
szcza zremontowane miesz­
kania. Czystość, tel. 259*17. 
‘ 616

STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamieniamy na naj­
modniejsze materjały biel*, 
skie. -  Telefon 270*25.

3908

Daj grosz
na T. S. L.

NOW OOTW ARTY SALON
 ̂ H. t e l l e r

LWÓW, UL. JAGIELLOŃSKA 24. TEL. 272-28
Pod kierownictwem długoletniego przykrawacza największych 
salonów nowojorskich wykonuje wszelkie roboty w zakres 

krawiectwa wchodzące wykwintnie a przytem tanio.

Ud SKŁftDIIE MATERJflŁY BIELSKIE 1 fiH&IELSKIE
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

we Lwowie rozpisała publiczny przetarg na d o ­
stawę różnych materjałów. Bliższe szczegóły zawarte 
są w  Monitorze Polskim Nr. 207 z dnia 7 wrze­
śnia 1936 r. 1210

Więzienie w Tarnopolu
dn. 3 września 1936 

Nr. 1812/11/2/36.

TESTEM BEZ PRACY 
S lata — błagam ludzi li* 
tatowych,''może mnie ktoś 
zrozumie i  saofiaruie mi ia* 
kleś zajęcie, jak: woźnego, 
portjera,inkasenta, biletera, 
dozorcy./szofera. Z zawodu 
ekonom.lat 55, z prawem 
.jazdy, dla‘«hleba iftycia,

itnia nadzieja". 3909

3 POKOJE,
, Karpińskiego 9, parter, kom 
Tort, wynajmę. 3945

TRZY POKOJE, 
względnie dwa z łazienką. 

- Wronowskich ośm. 3951

MIESZKANIE 
czteropokojowe, słoneczne, 
komfortowe, obszerne, przy 
ul. Krasińskiego 27, II. pię, 
tro, zaraz do wynajęcia Po, 
lakowi - katolikowi. Wiado, 
mość tamże. Czynsz ustawo­
wy. 3863

POKÓJ,
kuchnia, pólkomfort, kato, 
likom, rządowcom, bezdzie­
tnym. Domsa 2, do wyna* 
jęcia. 3931

I FO8TEPWI4Y - PIANINA

3 POKOTE,
kuchnia, komfort, Supiń- 
skiego 8. 3922

3 POKOTE.
kuchnia z przynależnością* 
mi. Kochanowskiego 48.

3913
ŚRÓDMIEŚCIE 

Zimorowicza 4. II piętro — 
pokój słoneczny, frontowy 
dla dwóch panienek z ca­
lem utrzymaniem. Opieka 
zapewniona. 3923

Towar gwa-

S p r z e d a ż ,

o k a z j e.

MARECKI

BUCHALTER .
BHANSISTA,

szuka odpowiedniej, pracy 
lub posady ‘kasiora.' Ukoń­
czony kurs ■ wielodziedzino- 
wy. .Wymaganiia skromne. 
Zgłoszenia kierować: „Dla 
Buchaltera11- Jastkowice, p*ta 
Rozwadów. 3962

TRZYPOKOJOWE 
mieszkanie petnokomforto- 
we, II. piętro, wynajmę. Pa, 
wlikowskiego cztery (Kwiat- 
kówka). 3876

POKÓJ,
umeblowany, do wynajęcia. 
Kurkowa 44, m. 6. Godz. 4 
do 6. 3941

Łwóu, Batorego .7 Tel. 111-02

PIANINO
krzyżowe, zagraniczne, do, 
bry stan, sprzedani. Cho, 
rążczyzny 11 a, parter, Il-e 
podwórze, mi 15. 3947

OKAZYJNIE
sprzedam starożytne ser* 
wantki i łóżko. Krasickich 
12. 3938

M IE S Z K A N IA

MURARSKA 27.
4 pokoje, I. piętro,.komfort, 
wynajmę. Wiadomość 29 Li, 
stopada 19. Telef. 209-43, od. 

•17—20. 3872;

BATOREGO 11,
Pięć pokoi frontowych, sło­
necznych, największy kom, 
fort, natychmiast do wyna, 
jęcia. Dozorca wskaże.

3960

W tej rubryce zamieszcza, 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy, 3  
zach do 10 iłó w , 2  n

bezpłatnie.

POKOT FRONTOWY,
1 piętro, elektryka, utrzyma, 
nie — bez, usługa. Zbarazka 
trzy. 3955

ę SZEŚCIOPOKOJOWE, 
ipełnokomfortowe — słone, 
•czme, balkon, przy ogrodzie 
Kośoiusdki, do wynajęcia. 
Ulica Badenich 7. Dozorca 

. wskaże od 11—13. 3957

O B U W IE “ 1‘ a ń s z e -  
i BSEDHBfeS —  najlepsze 
i poleca
| L. T. SKRZYPEK

L w ó w , H a lic k a  4. 
I Telefon 2 4 4 - 7 0 .

LUKSUSOWY 
pokój umeblowany, telefon, 
łay.j.ńlta, fortepian, oddam. 
Tarnowskiego 55/U. 3942

ŁADNY POKÓJ, 
frontowy, umeblowany, do 
wynajęcia. — Wronowskich 
15, II. p._____________ 3954

POKÓJ,
przedpokój i kuchnia do 
wynajęcia. Nowa Obwodo­
wa 8 (przedłużenie ul. Gip­
sowej) 3949

PRZEPIĘKNE
mieszkanie 3—4 pokojowe, 
słoneczne, frontowe, pełny 
komfort, obszerne, do wy­
najęcia, ul. Jacka 5. 3946

POSZUKUJĘ
komfortowego mieszkania 
dwóch pokoi, kuchnia, — 

. okolica Jagiellońskiej. Ad, 
ministracia — „Pewny piat, 
nik“. 3944

Najlepsze CZAPKI STUDENCKIE
■m > BERETY SZKOLNE i SPORTOWE p o ięca  m m

Antoni KAFKA, ui. halicka 4
(obok kośctoia Katedralnego) 1112

PRZETARG
Więzienie w Tarnopolu zakupi loco i franco magazyny 

więzienia: 80.000 kg. ziemniaków jadalnych nadających się 
na dłuższe przechowanie, 4.000 kg. buraków ćwikłowych, 
10.000 kg. kapusty białej w głowach, 500 kg. marchwi ja­
dalnej czerwonej, 200 kg. pietruszki, 300 kg. cebuli, 1.000 
kg. fasoli białej, 600 kg. grochu żółtego, 600 kg. kaszy ja­
glanej. 600 kg. kaszy hreczanej, 200 kg. mąki żytniej pytlowa­
nej 65%. 8.000 kg. mąki żytniej razowej 97%, 1.500 kg. 
mąki pszennej 65%, 1.000 kg. pęczaku, 3.000 szt śledzi 
zwykłych w beczkach, 80 kg. konserwy pomidorowej ex- 
trakt w 1 kg. puszkach, 300 kg. kawy zbożowej z domie­
szką cykorji, 800 kg. soli szarej jadalnej, 300 kg. cukru 
grysikowego/ oraż Około 600 kg. mięsa wolowego I gat., 
40Ó kg. słoniny solonej grzbietowej I gat., 50 kg. toju wo­
lowego, 1 000 kg kości, 1.500 litrów mleka krowiego hie- 
zbieranego, 500 szt. jaj kurzych średniej wielkości, 300 li­
trów. śmietany, 200 kg. twarogu mlecznego.

Przetarg ustala się na dzień 28 września 1936 roku godz. 
12 w południe. Jako wadjum przed złożeniem oferty, na­
leży wpłacić do. Zarządu Więzienia w Tarnopolu lub na 
konto czekowe w P. K. O. Nr. 502123 Kasy Urzędu Skar­
bowego w Tarnopolu dla zarachowania na depozyt tut. 
więzienia 3% wartości oferowanych artykułów, zaś po 
otrzymaniu zamówienia 10% wartości zamówionych arty­
kułów jako kaucję.

Oferty wraz z ewentualnemi próbkami należy nadsyłać 
w zamkniętych i zalakowanych Kopertach na ręce prze­
wodniczącego Komisji Gospodarczej więzienia w Tarnopolu, 
najpóźniej do dnia 28 września 1936 roku godz. 12 w po­
łudnie i winny one zawierać: powolariie się na ogłoszenie, 
wyraźne oświadczenie, że oferent poddaje się zasadniczym 
warunkom przetargu, żądaną cenę oferowanych artykułów 
w walucie polskiej, imię i nazwisko i dokładny adres ofe­
renta i wzmiankę o złożeniu wadjum.

Komisja zastrzega sobie dowolny wybór oferenta, prze­
prowadzenie przetargu ustnego jak również zwiększenie 
lub zmniejszenie zapotrzebowanych artykułów.

O bliższe dane co do warunków dostawy i przetargu na­
leży się zgłaszać do naczelnika więzienia w Tarnopolu, 
jaKo przewodniczącego Komisji Gospodarczej, codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt w godzinach urzędowych.

Naczelnik Więzienia 
(—) Karczm arek

1209 Podkomisarz Str. Więź.

JASNY,
wygodny, frontowy pokój 
do wynajęcia. Sw. .Wojcie­
cha 16, II p., m. -6. — u p. 
Marji Lang. 3966

DWA POKOTE 
i kuchnia, pół-komfort, do 
wynajęcia w Pustomytach. 
Jedyne osiedle dla emery* 
tów. Wiadomość na stacji. 
5 minut drogi. x

DUŻE,
5 - pokojowe mieszkanie, 
system korytarzowy. Kade- 
cka 4, II. p. 3956

2aaen śroflek rek lam ow i1 nie zastąpi aaioszenia prasowego
Daj więc natychmiast ogłoszenie do

„DZIENNIKA POLSKIEGO**
C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

Ogłoszenia w tekście : Na pierwszej stronie zł. 0 S0. W tekście od 2—5 str. zł. 0'70. W tekście od 6 do końca działu redakcyjnego zł. 0'50. Cala pierwsza strona zL 1.100. 
Cala strona od 2—5 zi. 1.100. Cala strona od 6-tej zl. 650. — O g ło szen ia  za  tekstem : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18. Cala strona zl. 450. Ogtoszen’a wśród drobnych zł. 0'18. 
N ekrologii 50 gr. za mm. jednoszpal. Ogłoszenia drobne : Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0-05, handlowe po zł. 0’10, dla poszukujących pracy zł. 0'03. matrym. po zŁ O’l5 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy za tekstem 6 łamów. — Komunikaty, notatki, wzmianki kronikarskie, artykuły 

o treści handlowej, osobiste zł. l'50 za mm. (strona 4-ro łamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.
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